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M iędzynarodow y  
D zień  Kobiet

K ob ie ty  po lskie wespół z kob ie tam i całego św iata obchodzą 
W dn iu  8 m arca M iędzynarodow y Dzień K ob ie t. W  zw iązku 
z tym  K o m ite t C en tra lny  P o lsk ie j Zjednoczonej P a rtii R obo tn i­
czej pow zią ł uchwałę, k tó re j teks t ogłosiła cała prasa polska.

K ob ie ty  po lskie w ita ją  swe św ięto w ie lk im i osiągnięciam i we 
■wszystkich dziedzinach życia gospodarczego, ku ltu ra lneg o  i spo­
łecznego. W przededniu m iędzynarodowego św ięta kob ie t odbył 
się w W arszawie I O gólnopolski Kongres L ig i K ob ie t, k tó ry  b y ł 
wyrazem  potężnego udzia łu  kob ie t po lskich w walce narodu po l­
skiego o pokój i rea lizację P lanu 6-le tn iego i k tó ry  m ob ilizu je  
je  do dalszej pracy i w a lk i.

„N ieustann ie  wzrasta dziś w  narodzie po lsk im  ro la  twórcza  
m ilion ow ych  mas kobiecych. Coraz większe i donioślejsze jest 
ich  znaczenie, ich praca, ich w p ły w , ich udzia ł w  w ie lk ic h  prze­
obrażeniach gospodarczych, k u ltu ra ln y c h  i po litycznych które  
przeżywa Polska Ludow a“  — pisał w  swym  liście do I  O gólno­
polskiego Kongresu L ig i K o b ie t P rezydent RP tow . B ie ru t.

K ob ie ty  po lskie kroczą w  pierwszych szeregach polskiego ru ­
chu obrońców pokoju, co w ykaza ł ich masowy, a k ty w n y  udzia ł 
w  akc ji zbierania podpisów pod apelem sztokholm skim , jak 

i  w  a k c ji zb ió rk i poda rków  dla dzieci boha te rsk ie j K o re i, co 
w yka zu je  ich codzienna o fia rna  praca nad um ocnien iem  na­
szej gospodarki.

K ob ie ty  kroczą na ca łym  św iecie w  p ierw szych szeregach 
obrońców pokoju. W M oskw ie i w  Paryżu, w  Rzym ie i  w  W a­
szyngtonie, w  W arszawie, B e rlin ie  i  Pekin ie, ko b ie ty  z zapa­
łem  i oddaniem  służą spraw ie pokoju, walczą p rzec iw  wojnie. 
One to w łaśnie reagują szczególnie czu jn ie  sw ym  w ra ż liw y m  
rnaciei-zyńskim  sercem na niebezpieczeństwo, k tó re  grozi ich 
dzieciom, braciom  i siostrom  ze s trony am erykańskich zbrod­
n ia rzy  w o jennych , używ ających ju ż  naw e t gazów tru jących .

M ilio n y  kob ie t ze wszystkich k ra jó w  pop iera ją  gorąco apel 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju naw o łu jący  do zaw arcia P aktu  Poko­
ju  p ięciu m ocarstw . Z całego serca pop iera ją  pokojową p o li­
tykę  Zw iązku Radzieckiego przeciw staw ia jącego się odbudo­
w ie  h itle row sk iego  W ehrm achtu, domagającego się red ukc ji 
s ił zb ro jnych  w ie lk ich  m ocarstw . M ilio n y  kob ie t całego św iata 
zdają sobie sprawę z g łębok ie j słuszności i  mądrości słów 
S ta lina : „P o kó j będzie zachowany i  um ocniony, jeże li narody  
wezmą w  swe ręce sprawę obrony poko ju  i  będą b ron ić  te j 
sp ra w y do końca".

Polska Ludowa budu jąca socja lizm , o tw a rła  przed kob ie tam i 
P o lsk im i wspan ia łe  pe rspektyw y. Już dziś kob ie ta  po lska jest 
Współgospodarzem sw o je j O jczyzny, a k tyw n ym  budow niczym  
nowego, lepszego życia. Przeszło pó łto ra  m ilio n a  kob ie t po l­
skich p racu je  w przemyśle. Są wśród nich w yb itn e  przodow ­
nice pracy: in ic ja to rk i b rygad na jw yższe j jakości i ruchu w ie - 
lowarszta towego w przem yśle w łók ienn iczym . K ob ie ty  pracują 
W zawodach w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  zupełn ie im  niedo­
stępnych: w  ko le jn ic tw ie , w  przem yśle m eta low ym , na budo­
wach. Coraz in te nsyw n ie j p racu ją  w  gospodarce ro ln e j kob ie ty  
w ie jsk ie . O koło 600.000 kob ie t należy do g rup  hodowców i  p lan ­
ta to rów . Ponad 160 tys. kob ie t bierze udz ia ł we w spółzawod­
n ic tw ie  o lepsze zaopatrzenie ludności p racu jące j m iast. K o ­
b ie ty  w ie jsk ie  walczą z bogaczami w ie js k im i i propagandą 
d ro g ich  agen tu r im p e ria lis tyczn ych  o socja listyczną przebu­
dowę wsi i są n ie jednokro tn ie  in ic ja to rk a m i zakładania spół­
dzieln i p rodukcy jnych . D z ies ią tk i tysięcy kob ie t nauczycielek 
^■'.ychowują m łode pokolenie P o lsk i Ludow e j w  duchu m iło ­
ści i poświęcenia dla O jczyzny. K ob ie ty  b io rą  coraz czynn ie j- 
szy udz ia ł w  rządzeniu państw em : 13.305 kob ie t p racu je  na 
stanow iskach radnych  rad narodowych. D z ies ią tk i tys ięcy k o ­
b ie t b ierze udzia ł w  pracach ich  ko m is ji. Coraz częściej obej­
m u ją  kob ie ty  stanow iska so łtysów  i  przewodniczących rad 
narodow ych na w szystk ich  szczeblach. 300 kob ie t za jm u je  sta­
now iska sędziów i  p ro ku ra to ró w . W ie le  kob ie t p racu je  na 
odpow iedzia lnych stanow iskach w  naszym aparacie gospodar­
czym, ko b ie ty  są posłankam i na Sejm  i cz łonkam i Rządu.

W ie le  jes t ju ż  dziś w  Polsce ta k ic h  kob ie t ja k  de lega tk i na 
Ostatni Kongres L ig i K o b ie t : H a lin a  W iśniewska, m ura rz  
Z M D M , w yrab ia jąca  250 proc. n o rm y ; A nna D w orska, 
sz lifie rz  ze S ta low e j W o li osiągająca ponad 500 proc. n o r-  
*ny; d r  Jadw iga Supranow icz, leka rz  szp ita la  n r  4 w  W ar­
szawie w yróżn ia jąca się swą sum ienną i  o fia rną  p ra ­
cą zawodową i społeczną; W ale ria  Z ió łkow ska , przewodniczą­
ca spółdzielni p ro du kcy jne j Żągoty; S tan is ław a Szymańska 
z W arszawy, gospodyni domowa, odznaczona dyp lom em  hono­
ro w ym  za pracę w  ruchu poko ju ; Regina Reczek, p rzodow n i­
ca p racy z fa b ry k i maszyn ro ln iczych  w  S łupsku. C a ły k ra j 
zna dziś nazw isko B ron is ła w y  Pestków ny, czołowej tra k to -  
rz y s tk i PGR Chynów, odznaczonej o rderem  „S z tandar P ra ­
cy “  I I  k lasy  z okaz ji M iędzynarodow ego D n ia  K ob ie t.

Polska Ludowa, przyznając kob iecie  rów ne p raw a  z męż­
czyzną, kroczy i  tu  śladem Z w ią zku  Radzieckiego. W  Z w ią z ­
ku  Radzieckim  kobieta jes t pe łnow artośc iow ym  i  rów no ­
up raw n io nym  członkiem  społeczeństwa. Przeszło 380.000 ko ­
b ie t jest tam  inżyn ie ram i, 191.000 — lekarzam i, oko ło 60.000 
P racow n ikam i naukow ym i, 945.000 — uczy i  w ych ow u je  
dzieci w  radzieckich szkołach. Za w y b itn e  prace z dziedziny 
nauki, wynalazczości, li te ra tu ry  i  sz tuk i 399 kob ie t radziec­
k ich  o trzym a ło  Nagrody S ta linow skie . 70 kob ie t posiada 
ty tu ł bohatera Zw iązku Radzieckiego, 1988 kob ie t, to  boha­
te row ie  P racy Socja listycznej, 280 kob ie t radz ieck ich  zasiada 
W Radzie Na jwyższej ZSRR, se tk i kob ie t w yb ie ra ją  m ieszkań­
cy ZSRR do rad re p u b lik  zw iązkow ych i  au tonom icznych, 
Przeszło pó ł m ilion a  kob ie t w y b ra li do rad terenow ych.

P rzyw raca jąc kobiecie należne je j m iejsce w  społeczeństwie, 
rea lizu je  Polska Ludowa testam ent w ie lu  pokoleń i  w ierna 
jest najlepszym  tradyc jom  narodu polskiego. W brew  bow iem  
lekceważącemu stosunkow i feuda lne j a iy s to k ra c ji i bogatego 
hiieszczaństwa, naród po lsk i otaczał zawsze ko b ie ty  -  P o lk i 
W ielką czcią, szacunkiem i m iłością, s taw ia jąc je  wysoko na 
piedestale narodow ej godności i dum y.  ̂ A dam  M ick iew icz, 
Pisząc swój p iękny w iersz do m a tk i-P o lk i i Ju liusz S łow acki, 
k tó ry  tak  gorąco ukocha ł swoją m atkę i H e n ryk  S ienkiew icz,

1 kreśląc w  swych powieściach piękne postacie boha te rsk ich  k o - 
\ b iet Polek, b y li w ie rn y m i w yra z ic ie la m i tradycy jnego stosun­

ku narodu polskiego do kob ie t. K ob ie ta  by ła  w  okresie rozb io ­
rów  ostoją polskości, to  ona w pa ja ła  dzieciom  od k o ły s k i u m i­
łow an ie ojczyzny, u m iłow an ie  wolności, ta k  żywe zawsze 
W po lsk ie j tra d y c ji narodowej. Naród po lśk i ch lub i się _ tym , 
że w yd a ł p le jadę w yb itn ych  kob ie t m ia ry  M a r ii K onopn ick ie j 
i E lizy  Orzeszkowej, G ab rie li Z apo lsk ie j i M a r ii C u rie -S k ło - 
dow sk ie j, Róży Luksem burg, M a łgo rza ty  F o rna lsk ie j, k tó rych  
m yś li j  ides są dziś kon tynuow ane i  rea lizow ane przez m il io ­
n y  kob ie t polskich.

W  M iędzynarodow ym  D n iu  K o b ie t — ko b ie ty  po lskie  pa­
m ię ta ją  dobrze piękne słowa towarzysza B ie ru ta : „N iecha j 
v-' codziennej pracy i  wa lce lu du  pracującego kroczą w  p ie rw ­
szych szeregach kob ie ty po lsk ie  — w ie lk a  s iła  naszego na rodu“ .

Uchwała K C  PZPR powzięta w  zw iązku z M iędzynarodo­
w ym  Dniem  K ob ie t zobow iązuje kom ite ty  i organizacje p a r­
ty jn e  do dalszej system atycznej p racy nad podniesieniem  po- 
ziomu uśw iadom ienia po litycznego oraz k w a lif ik a c ji zawodo­
wych kobiet, ja k  rów nież do jeszcze śmielszego w ysuw ania 
kob ie t na k ie row n icze stanow iska. Jest to  w a run k iem  pom yśl­
nej rea lizac ji w ie lk ich  zadań, postaw ionych przez V I P lenum  
K c  P a rtii.  Uchwała w zyw a k o m ite ty  i organizacje p a rty jn e  do 
dalszego rozszerzenia sieci ż łobków  i przedszkoli, rozszerzenia 
sieci i  uspraw nien ia  pracy p ra ln i, szw a ln i i p u n k tó w  zbiorowego 
żyw ienia, rozszerzenia sieci i uspraw nien ia  pracy hand lu  d e ta li-  
cznego i w sze lk ich innych  placówek, k tó re  w in n y  sprzyjać od­
każen iu  kob ie t od w ie lu  k łopo tów  dn ia  powszedniego i  u ła tw ić  
dalszą ich społeczną aktyw izację .

Uchwała stw ierdza: „K o m ite t C e n tra lny  P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotnicze] wyraża swe głębokie przekonanie, ze kob ie ty  
Polskie będą k roczy ły  w  pierwszych szeregach bo jo w n ików  o po­
kój i  rea lizację p lanu  6-letniego, w  p ierw szych szeregach 
l rontu narodowego, fro n tu  wszystk ich pozytyw nych , tw órczych  
ł  P atrio tycznych s ił naszego narodu".

Koreańskie wojska ludowe 
zadają agresorom poważne straty

(f) P E K IN  (PAP). — Ogłoszo­
ny w Phenjan ie dn ia 7 bm. ko­
m un ika t naczelnego dowództwa 
koreańskie j a rm ii ludow e j 
stw ierdza:

O ddzia ły  a rm ii lu do w e j w raz 
* ochotn ikam i ch ińsk im i mocno 
^ trzym u ją  zajęte daw n ie j po- 
r y c .  j ja  cen tra lnym  odcinku 
10,1 tu oddzia ły a rm ii ludow e j

dn ia  7 bm. o toczyły dwa ba ta­
lio n y  n ieprzyjacie la . W toku te j 
b itw y  oddzia ły  a rm ii ludow e j 
za b iły  i z ra n iły  683 n iep rzy ja ­
c ie lsk ich  żo łn ierzy i oficerów . 
W  tym że dn iu w  re jon ie  Seulu 
oddzia ły  a rm ii ludow e j zestrze­
l i ły  dwa sam oloty n iep rzy jac ie l­
skie.

Miliony kobiet na całym świecie obchodzą 
Międzynarodowy Dzień Kobiet pod znakiem walki o pokój

przeciw groźbie nowej wojny
Kobiety polskie meldują o swych osiągnięciach i wzmagają aktywność 

w walce o pokój, w realizacji planu sześcioletniego
(f) W  przededniu M iędzyna­

rodowego Dnia K ob ie t w  m ia ­
stach i wsiach całe j P o lsk i u l i ­
ce i gm achy udekorowano f la ­
gam i o barw ach b ia ło -cze rw o­
nych, n ieb ieskich i czerwonych.

Obok p o rtre tu  Chorążego Po­
ko ju  — Józefa S ta lina  oraz 
Pierwszego O brońcy P oko ju  w  
Polsce, P rezydenta Bolesława 
B ie ru ta , na fron tonach  domów, 
w ystaw ach sklepowych w id ­
n ie ją  p o rtre ty  czołowych dzia­
łaczek m iędzynarodow ego i 
polskiego ruchu  kobiecego: 
E ugen ii Cotton, Dolores Ib á r ­
ru r i,  A n n y  Pauker, M ałgo rza ty  
F o rna lsk ie j, S te fan ii Sempo- 
ło w sk ie j i  innych.

W  zakładach pracy, wsiach, 
szkołach i uczelniach odbyw a­
ją  się uroczyste akademie, ze­
b ran ia  i w ieczornice.

K o b ie ty  z PGR O rle  na W y­
brzeżu na akadem ii zobow ią­
za ły się do u tw orzen ia  dwóch 
zespołów up raw ow ych , posta­
naw ia jąc na pow ie rzonym  im  
odc inku  podnieść wydajność 
z ha o 4 q w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  ub.

w  ram ach W a rt P oko ju  dać do­
datkow ą produkc ję  w artości 
1.560 tys. złotych.

•i*
W  zw iązku z M iędzynarodo­

w ym  D niem  K ob ie t w łó k n ia r-  
k i Łodzi i w o jew ództw a łódz­
kiego w ys ła ły  serdeczne lis ty  
do w łó kn ia re k  radzieckich i 
w łó k n ia re k  innych  k ra jów .

Serdeczny lis t  w ys ła ły  do k o ­

b ie t radzieck ich w łó k n ia rk i z 
przodu jących Z akładów  Dzie­
w ia rsk ich  im . T. Duracza w  Ł o ­
dzi.

Robotnice przodu jących Za­
k ła dó w  D ziew ia rsk ich  im . E. 
P la te r w  Łodzi w ys ła ły  lis t  do 
w łó kn ia re k  ch ińsk ich  . R obo tn i­
ce zrzeszone w  Zw . Zaw. Prac. 
Przem. W łók. — oddzia ł ba­
w e łna  w  Łodzi w ystosow a ły

t

l is t  do kob ie t n iem ieck ich  zrze­
szonych w  Zw . Zaw. W łó kn ia ­
rzy i Odzieżowców. *

L is ty  pełne uczuć m iędzyna­
rodow ej solidarności p ro le ­
ta r ia ck ie j, w ys ła ły  rów n ież do 
kob ie t szwedzkich, w łoskich , 
hiszpańskich, francusk ich , h in ­
duskich załogi kobiece dzie­
s ią tków  łódzkich  fa b ry k  w łó ­
kienn iczych.

O bchody na c a ły m  św iecie
ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). — K o ­
b ie ty  radzieck ie  uroczyście ob­
chodzą dzień 8 m arca — M ię ­
dzynarodow y Dzień Kob ie t, 
dzień m ob iliza c ji kob ie t całego 
św ia ta  do w a lk i o pokój. W 
ca łym  k ra ju , w  m iastach i k o ł­
chozach odbyw ają  się uroczy­
ste akademie. K ob ie ty  radziec­
k ie  w ita ją  św ięto kob ie t now y­
m i ośiągnięciam i p ro d u k c y jn y ­
m i.

D z ienn ik  „P ra w d a “  w  a r ty k u ­
le  w stępnym  pośw ięconym  M ię ­
dzynarodow em u D n iu  K ob ie t 
s tw ierdza m. in .r

Chiny
P E K IN  (PAP). — Uroczyście 

obchodzą M iędzynarodow y Dzień 
K ob ie t, kob ie ty  C h ińsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow ej.

W  P ek in ie  odbyła się u roczy­
sta akadem ia zorganizowana 
przez Ogólnochińską D em okra­
tyczną Federację Kob ie t.

W  przem ów ien iu  ko b ie ty  ch iń  
sk ie  w y ra z iły  gorącą wdzięcz­
ność p a r t i i kom unistyczne j i je j 
w odzow i Mao T se-tungow i za 
z likw id o w a n ie  feudalnego sy­
stem u, za w yzw olen ie  kob ie t i 
danie im  m ożliw ości p racy na 
ró w n i z mężczyznami.

W ie le  kob ie t k ie ru je  z okaz ji 
św ięta lis ty  do żo łn ie rzy a rm ii 
ludow e j i do ocho tn ików  ch iń ­
skich walczących na fronc ie  prze 
c iw ko  im p e ria lis tyczn ym  na­
jeźdźcom.

Włochy
R Z Y M  (PAP). —  D em okra­

tyczne organizacje kob ie t w ło ­
skich poczyn iły  rozległe przygo­
tow ania do m an ifes tac ji w  M ię ­
dzynarodow ym  D n iu  Kob ie t. 
M an ifes tac je  te odbędą się pod 
hasłem  obrony tłoko j u i  so lida r­
ności ze w szys tk im i kob ie tam i 
św iata.

W sta rogardzkie j hucie  szkła 
ko b ie ty  postanow iły  podnieść 
w ydajność pracy w  ciągu br. 
przecię tn ie  o 20 proc.

W  licznych zakładach pracy 
kob ie ty  zaciągają W a rty  Po­
ko ju . Ponad 1200 kob ie t za­
trudn io nych  w  zakładach pracy 
w o j. lube lskiego postanow iło

W  aw angardzie m iędzynaro­
dowego dem okratycznego ruchu 
kob ie t kroczą ko b ie ty  Z w ią zku  
Radzieckiego i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j. P łom ienne pa- 
t r io tk i o jczyzny radz ieck ie j za­
sk a rb iły  sobie szacunek wszy­
s tk ich  m iłu ją cych  wolność na­
rodów.

Korea
P IIE N JA N -(P A P ). —  Agencja 

TASS podaje z Phenjanu, że 
kob ie ty  K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j uroczy 
ście obchodzą w  w arunkach  
w o jn y  wyzw oleńcze j M iędzyna­
rodow y Dzień K o b ie t

A
W iadom ości o uroczystych ob­

chodach M iędzynarodowego 
D n ia  K ob ie t na p ływ a ją  z Cze­
chosłow acji, W ęgier. R um un ii, 
A lb a n ii,  z M ongo lsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j, N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j i  in ­
nych k ra jó w .

Elektrownia krakowska podejmuje wezwanie załogi 
elektrowni „Szombierki46 da współzawodnictwa i wymiany 

doświadczeń w walce o zmniejszenie zużycia węgla
(KO RESPO NDENCJA W ŁA SNA „T R Y B U N Y  L U D U “)

N iezw yk le  żywe echo wśród 
załogi e le k tro w n i k rako w sk ie j 
w yw o ła ło  wezwanie załogi e lek­
tro w n i „S zo m b ie rk i“  do w spó ł­
zaw odnictw a i  w ym ia n y  do­
świadczeń w  walce o rac jona lne 
i ekonom iczne zużycie węgla.

Załoga „S zom b ie rek“  zobo­
w iązała się zużyć w  br. o 5 
proc. węgla m n ie j, n iż w  roku  
1950 r. i  wezwała do w spó ł­
zaw odnictw a w  zm niejszeniu 
zużycia węgla e lek trow n ię  k ra ­
kow ską.

Już w  k ilk a  godzin po ukaza- 
n ju  się w  dn iu  6 bm. w  prasie 
w ezwania i  po zapoznaniu się z 
a rty k u łe m  e le k tro w n i „Szom ­
b ie rk i“ , odbyła  sie narada zało­
g i oddzia łu  ko tłow ego1 e le k tro w ­
n i k ra ko w sk ie j, na k tó re j pa la­
cze i  m is trzow ie  zm ianow i k o t­

ło w n i pos tanow ili je dn om yś l­
n ie  podjąć wezwanie załogi 
e le k tro w n i „S zom b ie rk i“  do -de - 
cydowanej w a ik i o ja k  n a j­
m niejsze zużycie węgla.

Podzielimy się naszymi 
osiągnięciami

Załoga e le k tro w n i — K ra k ó w  
postanow iła  naw iązać bra te rską 
współpracę z załogą e le k tro w n i 
„S zom b ie rk i“ , podzie lić  się z nią 
sw ym i osiągnięciam i w  do tych ­
czasowej w a lce o oszczędność 
węgla oraz zapoznać się z m eto­
dam i i sukcesami „S zom bie rek“ 
w  te j dziedzinie. W  ty m  celu 
załoga e le k tro w n i — K ra k ó w  
w yśle do „S zom bie rek“  dele - 
gację, złożoną z przodujących 
robo tn ików .

D okładne sprecyzowanie w a ­

ru n kó w  w spó ł ia w od n ic tw a  na ­
stąp i p rzy  podpisaniu um owy.

R obotn icy e le k tro w n i k ra k o w ­
skie j postanow ili rów n ież w  ja k  
najszerszej m ierze zapoznać się 
z osiągnięciam i na ty m  odcin­
ku  przodu jące j tech n ik i radziec 
k ie j i zastosować je  u siedie.

Walka o oszczędność węgla 
— sprawą naszego honoru

A k ty w  p a r ty jn y  i  zw iązkow y 
k o tło w n i zobow iązał się do p ro ­
wadzenia pracy po lityczno  -  
w ychow aw cze j, uśw iadam ia ją  -  
cej załogę o znaczeniu rac jo  -  
na lne j gospodarki węglem  dla 
przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanu sześcioletniego. Na na ra ­
dzie postanow iono rów n ież  zor 
ganizować stałą akc ję  doszka - 
lan ia  technicznego załogi przez

w prow adzenie ku rsó w  tzw. 
„te c h m in im u m “  i  opracowanie 
now e j in s tru k c ji d la  obsługi 
urządzeń ko tłow ych , itp .

B io rący udzia ł w  zebraniu 
p rzodow n ik  pracy e lek trow n i 
k ra ko w sk ie j, palacz tow . W ła - 
dys ław  Szczepański ośw iad - 
czył: „W ezw anie  nas do w spó ł­
zaw odnictw a przez przodującą 
załogę e le k tro w n i „S zo m b ie rk i“  
jes t d la  nas w ie lk im  zaszczy - 
tern. W alka o oszczędność 
węgla stanie się d la  naszej za­
łog i sprawą honoru. Zdajem y 
sobie dobrze sprawę, czym  w 
walce o zwycięskie  w ykonan ie  
p lanu 6 -le tn iego je s t ja k  n a j­
rac jona ln ie jsza gospodarka tym  
ta k  cennym  surowcem, ja k im  
je s t w ęg ie l“ .

T.

Radziecki projekt porządku obrad Rady Ministrów 4 mocarstw 
odpowiada zadaniom utrwalenia pokoju w Europie

Drugie posiedzenie wstępnej konferencji zastępców ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw
(a) M O S K W A  (PAP). In fo r ­

m u jąc  o W to rkow ym  posiedze­
n iu  wstępne j kon fe ren c ji zastęp­
ców m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych czterech m ocarstw , odby­
ty m  pod p rzew odnic tw em  przed 
s taw ic ie la  W. B ry ta n ii Daviesa, 
pa rysk i korespondent agencji 
TASS podaje:

Na pon iedz ia łkow ym  posie - 
dzeniu delegacja radziecka, ja k  
w iadom o, zgłosiła w  im ien iu  
rządu ZSRR p ro je k t porządku 
dziennego Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, do k tó ­
rego w łączono spraw y mające 
n iezw yk le  doniosłe znaczenie 
d la  zapewnienia poko ju  i bez­
pieczeństwa m iędzynarodow e - 
go. Do rzędu tych  spraw  na le­
ży prżede w szys tk im  sprawa 
w ykonan ia  przez 4 m ocarstwa 
porozum ienia poczdamskiego o 
d e m ilita ryza c ji N iem iec i  n ie ­
dopuszczeniu do re m ilita ry z a c ji 
N iem iec, co jest d la  E uropy za­
gadnien iem  na jis to tn ie jszym  do­
tyczącym  żyw otnych in teresów  
je j narodów , w  tym  rów nież 
narodu niem ieckiego. Rząd ra ­
dziecki, pragnąc skierować p ra ­
cę Rady M in is tró w  S praw  Za­
granicznych na to ry  przedysku­
tow an ia  tak ich  problem ów , k tó ­
re rzeczyw iście m ają istotne 
znaczenie d la  zapewnienia po­
k o ju  i usunięęia istniejącego

obecnie napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodow ych, zapropono - 
w a ł rów nież, aby do porządku 
dziennego Rady M in is tró w  w łą ­
czona została sprawa przyśp ie­
szenia zaw arcia  tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i i w ycofan ia, 
stosownie do tego, w o jsk  oku ­
pacyjnych z N iem iec oraz spra­
w a polepszenia sy tua c ji w  E uro­
pie i  niezwłocznego p rzystąp ie­
nia  do re d u k c ji s ił zb ro jnych  
czterech m ocarstw .

Ze swej s trony  delegacje 
trzech m ocarstw  zachodnich 
przedstaw iły  swój p ro je k t po - 
rządku dziennego, k tó ry  po­
m ija  zasadnicze p rob lem y za­
pewnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa, a przede w szy tk im  do­
niosłe zagadnienie d e m ilita ry z a ­
c ji N iem iec i nie dopuszczenia 
do ich re m ilita ry z a c ji.

Na w to rko w ym  posiedzeniu 
zastępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych przem aw ia li przed­
s taw ic ie l U S A  — Jessup, przed­
staw ic ie l F ranc ji — P arodi i 
przedstaw ic ie l W. B ry ta n ii — 
Davies. Jak in fo rm u ją  w  kołach 
dz ienn ika rsk ich , pop ie ra li oni 
zgłoszony przez nich w spólny 
p ro je k t porządku dziennego 
Rady M in is tró w  S praw  Za - 
g ran icznych us iłu jąc  w yw o łać 
wrażenie, ja kob y  ta k i w łaśnie 
porządek dzienny um o ż liw ia ł

i rozpatrzen ie na sesji Rady M i-  
j n is tró w  rów nież tych k o n k re t- 
1 nych problem ów , k tó re  delega- 
i c ja  radziecka wysunę ła na o- 
becnej kon fe renc ji.

P rzedstaw icie le trzech mo - 
carstw  zachodnich szczególnie 
gw a łtow n ie  oponow a li p rzec iw ­
ko w łączeniu do porządku dzień 
nego spraw y w ykonania- poro - 
zum ienia poczdamskiego o d e ­
m ilita ry z a c ji N iem iec i niedo -  
puszczeniu do ich re m ilita ry ­
zacji, us iłu jąc  dowieść, jakoby  
sprawa ta nie mogła być roz­
pa tryw ana „ w  oderw aniu  od 
ogólnego napięcia, k tó re  is tn ie ­
je  obecnie na ca łym  św iecie“ . 
U s iłu ją c  n ie  dopuścić do prze­
dysku tow an ia  tego problem u, 
ja k  rów n ież innych  jasnych i 
konk re tnych  propozycji dele - 
gacji radzieck ie j, od k tó rych  
rozw iązania zależy w łaśnie l i ­
k w id a c ja  istn ie jącego napięcia 
sy tua c ji m iędzynarodow ej oraz 
zapewnienie poko ju  i  bezpie -  
czeństwa w  Europie, przedsta - 
w ic ie le  trzech m ocarstw  w y ­
sunęli tw ie rdzenie , ja ko b y  spra­
w y  te s fo rm ułow ane zostały w  
sposób z góry przesądzający ich 
rozstrzygnięcie.

O ponując przedstaw icie lom  
trzech m ocarstw  zachodnich, 
przedstaw ic ie l ZSRR G rom yko 
w ykaza ł ca łkow itą  bezpodstaw -

ność ich tw ie rdzeń, ja ko b y  za­
proponow any przez n ich  porzą­
dek dzienny um o ż liw ia ł przed­
s taw ic ie low i ZSRR przedysku­
tow an ie  wszystkich in te resu ją ­
cych rząd radzieck i zagadnień. 
Jak  in fo rm u ją , G rom yko okreś­
l i ł  te tw ie rdzen ia  ja ko  próbę 
zastąpienia konk re tnych  i celo­
w ych p ropozycji radzieckich 
propozyc jam i n ies taw ia jącym i 
przed Radą M in is tró w  określo­
nych i ścisłych zadań, k tó rych  
rozw iązanie p rzyczyn iłoby się 
rzeczyw iście do zapewnienia 
poko ju  i polepszenia sy tuac ji w  
Europie. G rom yko s tw ie rdz ił, że 
zaproponowany przez delegację 
radziecką porządek dzienny, 
zwłaszcza zaś sprawa d e m ilita ­
ryzac ji N iem iec i niedopuszcze­
n ia  do ich re m ilita ry z a c ji, od­
powiada zadaniom u trw a le n ia  
poko ju  i  bezpieczeństwa w  E u­
ropie.

A
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Zastęp­

cy m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych, uczestniczący w  kon fe ren­
c ji w stępne j p rzedstaw ic ie li czte 
rech m ocarstw , zebrali się w  
środę o godz. 16 na swe trzecie 
posiedzenie. P rzew odniczy ł de­
legat radz ieck i G rom yko. O bra­
dy t rw a ły  do godz. 20. Następne 
posiedzenie wyznaczono na 
czw artek godz. 16.

Solidaryzując się z uchwałami Światowej Rady Pokoju 
społeczeństwo polskie domaga się zawarcia 

Paktu Pokoju 5 mocarstw
(f) Uchwały Berlińskiej Sesji Światowej Rady Pokoju 

znalazły żywy oddźwięk wśród społeczeństwa polskiego. W 
całym kraju odbywają się zebrania, na których społeczeń­
stwo wyraża pełną aprobatę dla uchwał, żądających zawar­
cia Paki u Pokoju między 5 wielkimi mocarstwami.

W  celu upowszechniania u - 
chw a ł Ś w ia tow e j Rady Poko ju , 
Stołeczny K o m ite t O brońców Po 
k o ju  rozszerzeń szkclenie a k ty w i 
stów. k tó rzy  przekażą uch w a ły  
Sesji na jszerszym  masom społe­
czeństwa.

Na specja ln ie  zorganizowa­
na h sem inariach ag ita to rzy  po­
k o ju  zapoznają się szczegółowo

z t;» cią obrad Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju , z zagadnieniem  w a lk i 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich oraz z zadania­
m i. k i óre w y n ik a ją  z re fe ra tu  
Prezydenta RP tow . B ie ru ta , 
w yg ' jszonego na V I  P lenum  KC  
PZPR. D ok ładn ie  s tu d iu ją  agita 
to rzy  poko ju  h is to ryczną w y ­
pow iedź Józefa S ta lina .

W  sem inariach bierze udzia ł 
ok. 1.500 w arszaw skich ag ita to ­
rów  pokoju.

Na zebraniach organ izow a­
nych v różnych dzieln icach m ia 
sta, uczestnicy uchw a la ją  rezo­
lu c je  potępiające agresywne pla 
ny  im p e ria lis tó w  am erykańskich  
i w y ’ ażające n iezłom ną wolę 
wzmożenia w a lk i o pokój po­
przez rea lizac je  P lanu  6 -le tn ie -

Z in ic ja ty w y  W ojewódzkiego 
K om ite tu  O brońców  P oko ju  w  
Poznaniu, w  80 m iejscowościach

W ie lkopo lsk i od by ły  się maso­
we zebrania, podczas k tó rych  
m ieszkańcy w o jew ództw a poz­
nańskiego m an ifes tow a li swą so 
lidarność z uchw a łam i B e r liń ­
sk ie j Sesji Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju .

P odkreś la li on i w  dyskus ji, że 
m ilio n y  prostych lu d z i popiera­
ją  uchwałę, żądająca zawarcia 
P ak tu  P oko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i. Na ze­
braniach ostro p ię tnow ano re - 
m ilita ry z a c je  N iem iec zachod­
nich, k tó ra  s tanow i zagrożenie 
m iędzynarodowego pokoju.

Przodownica pracy z Zakładów 
im. Róży Luksemburg

W eron ika  Kam ińska , robotnica’ z Z akładów  im . Róży Luksem ­
burg  w  W arszaw ie (da w n ie j Z ak łady  W ytw órcze Lam p E lek­
trycznych), pracująca ju ż  42 la ta  w  przem yśle żarów kow ym , p ra ­
cu je  obecnie w  B iu rze F ab ryka c ji. K am ińska  zw ycięży ła  w  IV  

etapie w spó łzaw odn ictw a Zakładów .

Pomysł racjonalizatora Wrzołka 
przyśpieszy wykonanie 

orek wiosennych w PGR Krokowa
Masowy udział młodzieży wiejskiej 

w „ZMP-owskim siewie pokoju“
(f) W  odpow iedzi na apel 

Z M P -ow ców  z w o j. w roc ław sk ie  
go m łodzież w ie jska  w  ca łym  
k ra ju  m asowo zgłasza udz ia ł w  
„Z M P -o w s k im  siew ie po ko ju “ .

W łączając się do „s iew u  po­
k o ju “  b rygady m łodzieżowe z 
P O M  i  SOM w  pow. lu b lin ie -  
ck im , w o j. ka to w ick ie , p rzystą­
p iły  do w spó łzaw odn ictw a w  
szybkościowym  rem oncie m a­
szyn i  narzędzi ro ln iczych .

W  w o j. gdańskim  brygada tra  
k to row a  Z M P  z PGR W aplewo, 
pracująca pod k ie row n ic tw e m  
czołowej tra k to rz y s tk i po lsk ie j 
M agda leny F igu r, postanow iła 
podnieść oszczędność pa liw a do 
15 proc. oraz pomóc m a ło ro lnym  
chłopom  w  przygotow aniach do 
orek i  s iewów w iosennych.

L iczne b rygady tra k to rzys tó w  
i  rob o tn ików  ro lnych  zobowiązu 
ją  się w ykonać przed te rm inem  
p lan orek i  s iewów w iosennych. 
M. in . brygada tra k to rzys tó w  z 

i PGR K rokow a , w  w o j. gdańskim

postanow iła  w ykonać na 2 ty ­
godnie przed te rm inem  o rk i w io  
senne oraz zm niejszyć o 15 proc. 
zużycie m a te ria łó w  pędnych. Re 
a lizacja tego zobowiązania je s t 
r  oż liw a  dz ięk i pom ysłow i rac jo  
na liza torsk iem u. k tó ry  pozwala 
na równoczesne k ie row an ie  
przez trak to rzys tę  s iew nik iem  i  
trak to re m . Pom ysł ten opraco­
w a ł brygadzista W rzołek.

W  celu w yko rzystan ia  wszy­
s tk ich  maszyn i  sprzętu ro ln icze 
go w  a k c ji s iewnej m łodzieżowe 
„ t r ó jk i  kon tro ln e “  i  b rygady  
„ le k k ie j k a w a le r ii“  pom agają w  
w y k ry w a n iu  schowanych u k u ­
łaków  maszyn ro ln iczych . M ło ­
dzież w ie jska  z G ry fin a  przyczy 
n iła  się do w y k ry c ia  u ku ła k ó w  
2 p ługów  tra k to ro w ych , s ie w n i- 
kc* i  kopaczki.

W  w o j. o lsz tyńsk im  szeregi 
o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j pow ie 
kszy ły  się o 5 tys. członków. W  
82 PGR-ach i 200 grom adach 
pow sta ły  nowe ko ła  ZM P.

Brygady produkcyjne staną się 
praktyczną szkołą socjalistycznego 

stylu pracy w PGR
(f) P aństwow e Gospodarstwa 

Rolne p rze ję ły  osta tn io od ra ­
dzieckich sowćhozów w zory  o r ­
ganizacji prac po lowych. Do­
świadczenia sowćhozów i k o ł­
chozów radzieck ich  w ykaza ły , 
że najlepszą fo rm ą  pracy w  go­
spodarstwach uspołecznionych 
jest organ izow anie sta łych, sa­
m odzie lnych zespołów — tzw. 
b rygad  p rodukcy jnych , w y k o ­
nujących w  ciągu roku  cały 
c y k l rob ó t po low ych, na p rzy ­
dzie lonym  im  obszarze.

Samodzielne b rygady p ro ­
d u kcy jn e  są obecnie organizo­
wane w  PG R i rozpoczną pracę 
w  nadchodzącej w iosennej kam ­
pan ii s iewnej. Każda brygada 
p rodukcy jna  będzie w ykonyw ać 
w szystk ie  prace połowę, po­

cząwszy od w iosennych orek aż 
do żn iw , a następnie od pod- 
oryw ek, zasiewów jesiennych aż 
do orek zim owych.

Ogrom ną zaletą now oorgani- 
zowanych brygad p ro d u k c y j-  
riych w  PGR jest przede wszy­
s tk im  to, że robo tn icy  danej 
b rygady będą zainteresowani w  
te rm in o w ym  i dok ładnym  w y ­
konan iu  wszystkich następu ją­
cych po sobie prac. gdyż sta­
ranne w ykonan ie  jedne j p racy  
u ła tw i i  przyśpieszy w ykonan ie  
następnych. B rygady będą m ia ły  
w yraźny sprawdzian sw o je j 
p racy w  uzyskanym  plonie.

Nowa organizacja pracy u ła ­
tw i poza tym  rozw ój zespoło­
wego w spółzawodnictwa.

Spośród 69 gromad pow. stargardzkiego 
w 67 powstały już spółdzielnie 

produkcyjne
(f) Do przodu jących w  rozwo 

ju  spółdzielczości p ro du kcy jne j 
pow ia tów  naszego k ra ju  obok 
D raw ska w  w o j. kosza lińskim , 
w  k tó ry m  — ch łop i w szystkich 
w s i zorgan izow ali iuż  spó łdzie l­
n ie  p rodukcyjne , należy pow ia t 
S targard  w  w o j. szczecińskim, 
gdzie zorganizowano dotychczas 
67 spółdzie ln i na ogólna liczbę 
69 gromad. W pozostałych dwu 
grom adach ch łop i p rzygo tow u ją  
się d< zorganizow ania gospo­
da rs tw  zespołowych ieszćze 
przed rozpoczęciem siewów w io - 
s nych.

Do ta k  szybkiego rozw o ju  spół 
dzielczości p ro du kcy jne j w  pow 
S t- ig a rd  p rzyczyn iły  sie przede 
w szystk im  osiągnięcia n a is ta r- 
s " - rh  gospodarstw zesno>owvch 
pow ia tu , do k tó rych  należa spói 
dz ie ln ie  p rodukcy jne : w  K an i,

w  L isow ie . S tare j D ąbrow ie  i 
T- chowie. O żyw ym  oddzia ływ a 
n i: tych spółdzie ln i na mało i  
średnioro lnych chłopów, gospo­
daru jących in dyw idu a ln ie , św iad 
czy p rzyk ład  spó łdzie ln i w L i ­
sowie. Na w a lne  zebranie człon 
ków  te j spó łdz ie ln i, poświęcone 
podzia łow i dochodu za ro k  ub ie­
gły. p rz y b y li oprócz cz łonków  
wszyscy m ało i ś redn io ro ln i ch ło  
p i ze wsi L isów . Wszyscy on i 
— w  liczb ie  36 — zapisa li się 
do spółdzie ln i.

*
(d) W ojewódzki ośrodek szko­

len ia  kad r dla spółdzie ln i p ro­
dukcy jnych  w  Szczecinie prze­
szkoli! w  rb . 130 przewodniczą -  
cych spółdzie ln i p rodukcy jnych . 
W  m arcu br. u ruchom iony bę­
dzie kurs  dla 230 księgowych 
spółdzie ln i p rodukcy jnych .
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Remilitaryzacja Trizonii stanowi groźbę
dla wszystkich sąsiadów Niemiec
W ymiana not między rządem belgijskim a rządem polskim

W  odpowiedzi na notę Rządu i P o lsk i, n ie  jest sk łonny dopuś-
Polskiego do Rządu B e lg ijs k ie ­
go, z dn ia  14 lu tego br., w  spra 
w ie  re m ilita ry z a c ji N iem iec | styczną 
zachodnich i  zw o łan ia  Rady 
M in is tró w  S praw  Zagranicz­
nych, B e lg ijs k i M in is te r S praw  
Zagranicznych — p. P au l Van 
Zeeland, w ystosow a ł w  dn iu  
23 lu tego b r. do Posła R.P. w  
B ru kse li — A. K ra jew sk iego , 
notę treśc i następu jącej:

Panie M in is trze ,
M am  zaszczvt po tw ie rdz ić  od­

b ió r n o ty  W aszej Ekscelencji 
z dn ia  14.11. br.

Rząd P o lsk i zaniepokojony 
napięciem  stosunków m iędzy­
narodow ych uważa za niezbęd­
ne ja k  najszybsze zw ołan ie Ra­
dy M in is tró w  S praw  Zagranicz­
nych. Sądzi on, że by łoby  w y ­
soce pożądane, aby rząd b e lg ij­
sk i w p ły n ą ł w  tym  celu na S ta­
n y  Zjednoczone, F ranc ję  i W ie l­
ką  B ry tan ię .

Poza ty m  Rząd P o lsk i pod­
kreś la  konieczność przekszta ł­
cenia N iem iec w  państw o po ­
ko jow e, ostatecznego z l ik w i­
dow ania  m ilita ry z m u  i  h it le ­
ryzm u, k tó rych  o fia ra m i d w u ­
k ro tn ie  pad ły  nasze k ra je  i prze 
c iw staw ien ia  się odrodzeniu nie 
m ieckiego m ilita ryzm u .

Rząd b e lg ijsk i podziela te 
uczucia i  ta k  samo ja k  Rząd

cić do tego, aby N iem cy sta ły  
się znowu potęgą im peria l i-  

P rzyw iązu je  on n a j­
w iększą wagę do tego, aby 
N iem cy nie  m ogły n igdy w ięcej 
nieść, agresji i  gw a łtu  na te ry ­
to riu m  swych sąsiadów.

D latego też, jedną z l in i i  p rze­
w odnich p o lity k i b e lg ijsk ie j od 
czasu zakończenia w o jn y  jest 
troska o niedopuszczenie, by 
N iem cy s ta n o w iły  ponownie nie 
bezpieczeństwo d la  św iata.

Co się tyczy zw o łan ia  Rady 
M in is tró w  Spraw  Zagranicz­
nych, mogę je dyn ie  przytoczyć 
słowa, k tó re  w ypow iedzia łem  w 
d n iu  29.XI.50 r. w  Izb ie  Repre­
zentantów . Oświadczając p ra ­
w ie  3 miesiące tem u, że nawet, 
je ś lib y  K on fe renc ja  Czterech 
m ia ła  n ie w ie lk ie  szanse u regu­
low an ia  zagadnień św ia tow ych 
i  osiągnięcia pozytyw nych  re ­
zu lta tów , uważałem , że sposob­
ność tę należy w ykorzystać. 
W yrażając życzenie, by W ie lk ie  
M ocarstw a nie da ły  w ym knąć 
się żadnej okazji porozum ienia, 
podkreśliłem  w  im ien iu  k ró ­
lewskiego rządu wagę, k tó rą  
p rzyw iązu je  on do K o n fe ren c ji 
Czterech i do rozmów', k tó re  da­
ły b y  chociaż na jm n ie jszą m oż­
liw ość porozum ienia.

Zresztą przekazane przez W a-

szą Ekscelencję życzenia Rządu 
Polskiego doprowadzenia do 
K on fe re n c ji M in is tró w  Spraw  
Zagranicznych Czterech M o­
carstw , uważam  za zaspokojo­
ne, ponieważ Stany Zijedrto- 
czone, F ranc ja  i W ie lka  B ry ta ­
nia po w ie lo k ro tn y m  porozu­
m iew an iu  się z Rządem Ra­
dzieckim , zakom un ikow a ły  m u
0 swej zgodzie na przygotow a­
nie K o n fe re n c ji Czterech M i­
n is trów . w  W aszyngtonie. Rząd 
b e lg ijs k i może jedyn ie  w yra z ić  
radość z powodu tego ośw iad­
czenia.

C hc ia łbym  w  końcu pozw o lić  
sobie zw rócić  uwagę na pewną 
część no ty , k tó rą  Wasza Eksce­
lencja  zechciał m i przekazać. 
Podkreśla Pan, że okres czasu, 
k tó ry  u p ły n ą ł od p ierw sze j ro ­
sy jsk ie j p ropozyc ji naw iązania 
rozm ów, został w yko rzys tany  
dla  in tensyw ne j re m ilita ry z a ­
c ji N iem iec zachodnich. O ile  
Rządowi B e lg ijsk ie m u  w ia ­
domo, w  Niemczech zachodnich 
nie  nastąp iła  żadna re m ilita ­
ryzacja, podczas, gdy jes t rzeczą 
powszechnie w iadom ą, że w ła ­
dze radzieck ie  u tw o rz y ły  w  
sw o je j s tre fie  okupacy jne j siłę 
m ilita rn ą  pod nazwą „B e re it­
scha ften“ uzbro joną w  działa
1 czołgi, k tó ra  tw o rz y  bazę no­
w e j a rm ii.

Nota Rządu Polskiego
W  zw iązku  z powyższą notą, 

k ie ro w n ik  M in is te rs tw a  Spraw  
Zagranicznych — d r  St. Skrze­
szewski p rz y ją ł w  dn iu  3 bm  
Posła B e lg ijsk iego  w  W arszaw ie 
—  p. Fernand Justice, k tó rem u 
w rę czy ł następującą notę Rządu 
Polskiego:

M in is te rs tw o  S praw  Z agran i­
cznych przesyła w yra zy  pow a­
żania Poselstwu B e lg ijsk iem u w  
W arszaw ie i w  zw iązku z notą 
J. E. p. P au l Van Zeelanda, M i­
n is tra  S praw  Zagranicznych, z 
dn ia  23 lu tego br. do Posła RP 
w  B ru kse li — A. K ra jew sk iego, 
w yraża jącą pogląd Rządu B e lg ij 
skiego na zagadnienie niebez­
pieczeństwa, ja k ie  d la  obu na­
szych k ra jó w  stanow i odbudo­
w yw an ie  m ilita ry z m u  n iem ie­
ckiego w  Niemczech zachodnich 
i  na konieczność zw o łan ia Ra­
dy M in is tró w  S praw  Z agran i­
cznych, ma zaszczyt zakom un i­
kować, co następuje:

Rząd P o lsk i uważa za cenne 
oświadczenie Rządu B e lg ijs k ie ­
go, że podziela on pogląd Rządu 
Polskiego o konieczności p rze­
kszta łcenia N iem iec w  państwo 
pokojowe, usunięcia na zawsze 
m ilita ry z m u  i h itle ryzm u , k tó - 
ręgo o fia rą  d w u k ro tn ie  pad ły  
nasze narody, p rzec iw staw ian ia  
się odrodzeniu im p e ria lizm u  
niem ieckiego. Rząd B e lg ijsk i

oświadcza da le j, że „ ta k  samo 
ja k  Rząd P o lsk i n ie  jes t sk łon­
ny dopuścić do tego, aby N iem ­
cy s ta ły  się znowu potęgą im ­
peria lis tyczną . P rzyw iązu je  on 
na jw iększą wagę do tego, aby 
N iem cy nie  m ogły n igd y  w ięcej 
nieść agresji i g w a łtu  na te ry ­
to r iu m  swych sąsiadów“ .

N ieste ty  jednak, Rząd P o lsk i 
nie m óg ł n ie  zauważyć, że w  kon 
k luz jach  no ty Rządu B e lg ijsk ie ­
go zaw arte  są tw ie rdzen ia , k tó ­
re  pozostają w  oczyw iste j sprze­
czności z p rzytoczonym i po w y­
żej, słusznym i ośw iadczeniam i 
Rządu B elg ijsk iego. Rząd B e l­
g ijs k i uznał bow iem  za m o ż li­
wa wysunąć równocześnie tw ie r 
dzenie, ja kob y  „o  ile  Rządowi 
B e lg ijsk iem u w iadom o, w  N iem ­
czech zachodnich nie nastąp iła  
żadna re m ilita ry z a c ja “ .

Przed żadnym  obserw atorem  
po lityczn ym  nie mogą się uk ryć  
fa k ty , świadczące o b. in tensy­
w nych  krokach, poczynionych 
ju ż  na obszarze N iem iec zachod­
nich zarówno w  dziedzin ie o r­
gan izacji samych s ił w o jsko­
w ych, ja k  też na po lu  dostoso­
w yw an ia  przem ysłu zachodnio- 
n iem ieckiego do potrzeb w o je n ­
nych. F a k ty  te n ie  są b y n a j­
m n ie j ukryw an e  an i przez po­
li ty k ó w  w  Bonn, an i przez W a­

szyngton. N ie  dz iw  w ięc, że b u ­
dzą rosnące zaniepokojenie o p i­
n i i pub liczne j, k tó re  w  pewnej 
m ierze zna jdu je  odbicie w  be l­
g ijsk ie j, francu sk ie j i ang ie l­
sk ie j prasie różnych k ie ru n kó w  
po litycznych .

Rządow i B e lg ijsk ie m u  nie 
mogą być obce ta k ie  fa k ty , ja k  
to, że w g opub likow anych  da­
nych, w  zachodnich strefach 
N iem iec i w  zachodnich sekto­
rach B e rlin a  jeszcze przed pa­
ru  m iesiącam i w  skład n iem ie­
ck ich  i  cudzoziem skich fo rm a c ji 
w o jskow ych  w chodziło  456.000 
ludzi. Należy podkreślić, że 
stan osobowy jednostek n iem ie­
ck ich  re k ru tu je  się w  zasadzie 
z by łych  żo łn ie rzy i o fice rów  
a rm ii h itle ro w s k ie j. U zbro jen ie  
tych  jednostek i  fo rm a c ji, ich 
budowa organ izacyjna i  w y ­
szkolenie w o jskow e, p rzygoto­
w yw an ie  k a d r o fice rsk ich  w  
specja lnych szkołach, udz ia ł w  
m anew rach w o jskow ych  w raz 
z -wojskami o ku pa cy jnym i m o­
carstw  zachodnich wskazują, 
że jednos tk i te i  oddzia ły  są w . 
rzeczyw istości zg rupow an iam i 
a rm ii. Form acje  te posiadają 
oddzia ły  pancerne i  a r ty le ry j­
skie. O sta tn io  oddzia ły  te zo­
s ta ły  rozbudowane przez u tw o ­
rzenie now ych „ruchom ych  je -  

I dnostek p o lic y jn y c h “  i  nowych

jednostek tzw . „p o lic j i g ran icz­
n e j“ .

Jest fak tem , że zostały pow o­
łane do życia loka lne  sztaby o r­
ganizacyjne dla  a rm ii n iem iec­
k ie j w  Niemczech zachodnich, 
p rzy  czym obsadę tych sztabów 
tw orzą  o fice row ie  b. a rm ii h i­
t le ro w sk ie j. Od dn ia  1 paździer­
n ika  1950 r. w  Bonn i innych  
m iastach N iem iec zachodnich 
odbyw ają  się 3-m iesięczne k u r ­
sy szkoleniowe d la  o fice rów  i 
podoficerów .

Po stw orzen iu  tych  jednostek 
lądow ych, k tó re  de facto są a r­
m ią zachodnio - n iem iecką, p rzy 
stępuje się do odbudow y lo t ­
n ic tw a  n iem ieckiego O statn ie 
doniesienia ze źródeł am erykań­
skich s tw ie rdza ją , że „ lo tn ic y  
n iem ieccy zostaną zaproszeni do 
udz ia łu  w  a tla n tyck ich  siłach 
pow ie trznych “ .

O charakterze tego nowego 
W ehrm achtu, którego s iły  lądo­
we, w ed ług osta tn icn w iadom o­
ści, wyn ieść m ają jedną p ią tą  
ogółu fo rm a c ji tzw . s ił a tla n ­
tyck ich , św iadczyć może fa k t, 
że gen. E isenhower odbyw ał 
specjalne na rady z h it le ro w s k i­
m i genera łam i i że dla zyska­
nia  sobie p rzych y ln ych  nastro ­
jó w  w  ko łach im p e ria lis tó w  nie 
m ieck ich  „p rz y w ró c ił honor“  
żołn ierzom  h itle ro w s k im  i ob ie­
cał gotowość puszczenia w  n ie ­
pamięć w szystk ich  zbrodn i, w  
k tó ry c h  b ra ła  udz ia ł także a r­
m ia  h itle row ska , m. in. za rów ­
no na teren ie B e lg ii, ja k  i  P o l­
ski.

Rząd P o lsk i nie może uk ryć  
swego zdziw ien ia , że Rząd B e l­
g ijs k i pow o łu je  się na b ra k  w ia ­
domości o dokonu jące j się 
re m ilita ry z a c ji sąsiadujących z 
Belgią, N iem iec zachodnich, 
na tom iast pow o łu je  się na n ie ­
is tn ie jące zagrożenie ze strony 
oddzia łów  uzbro jonych  rzekom o 
w  czołgi i  a rm a ty  w  N iem iec­
k ie j Republice D em okratycznej, 
sąsiadującej z Polską.

T w ie rdzen ia  w  te j spraw ie, 
w ypow iedziane w  nocie b e lg ij­
sk ie j, w yd a ją  się ty m  m n ie j u -  
zasadnione, że pogłoski o rze­
kom ym  w o jskow ym  charakterze 
„V o lksp o lize i“ , uważane są po­
wszechnie za pozbawione wszel 
k ich  podstaw. Pogłoski te zm y­
ślone zostały d la  celów p ropa ­
gandowych i d la  zam askowania 
budow y a rm ii w  N iemczech za­
chodnich. Rozwój N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej po­
szedł po drodze de n a z ifika c ji i 
de m ilita ryza c ji. Doszły tam  do 
głosu s iły , pragnące poko ju  i 
p rzy jazne j w spó łp racy z in n y ­
m i narodam i, czego na jba rdz ie j 
w ym ow nym  dowodem  jest poko 
jowe, p rzy jazne i  trw a łe  u re ­
gu low an ie  stosunków  polsko - 
n iem ieckich . Te w łaśn ie  po­
wszechnie znane poko jow e ten­

dencje N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej scharakteryzo­
w a ł na jle p ie j człow iek, którego 
nie  można posądzić o sym pa­
tię  d la  zasad us tro jow ych  N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j: w' przem ów ien iu  swym . 
wyg łoszonym  w  dn iu  24 lu tego 
br. w  K in gsw ay  H a ll w  Londy 
nie, pastor N iem oe lle r ośw iad­
czył: „w  N iem czech zachodnich 
nie znalazłem  an i je d n e j is to ty  
lu dzk ie j, k tó ra  ośw iadczyłaby, 
że Rosjan ie nauczy li ją , ja k  ob­
chodzić się z czołgiem, k a ra b i­
nem m aszynow ym  lub samolo­
tem “ .

T ak ie  są fa k ty  w  odniesieniu 
do sy tua c ji w  N iem ieck ie j Re­
pub lice  D em okratycznej, na to­
m iast w  odniesieniu do N iem iec 
zachodnich codzienne fa k ty , lctó 
ry m  dziś ju ż  n ik t  nie p róbu je  
poważnie zaprzeczyć, udow ad­
n ia ją  re m ilita ry z a c ję  tych obsza 
r ó w . i odbudowę n iem ieck ich  s ił 
wo jennych.

Rozwój w yp ad ków  p o litycz ­
nych na te ren ie  N iem iec za­
chodnich od czasu wręczenia 
poprzednie j no ty  po lsk ie j Rzą­
dow i B e lg ijsk iem u ca łkow ic ie  
po tw ie rdza tra fność perspek­
ty w , k tó re  zosta ły w  n ie j na­
kreślone.
„ In fo rm a c je  z T riz o n ii, k tó ry ­
m i Rząd B e lg ijs k i dysponuje 
n ie w ą tp liw ie  w  n iem niejszej 
m ierze, n iż  Rząd P olski, św iad­
czą n ie w ą tp liw ie  o tym , że ko ­
rzysta jące z p ro te k c ji am ery­
kańsk ie j i zachęcone u w o ln ie ­
niem  szeregu przestępców w o ­
jennych, ja k  K ru p p  i in n y m i 
fa k ta m i, rew iz jon is tyczne  u g ru ­
pow ania w  Bonn ju ż  teraz po­
tęgu ją  sw’óją agresywność i  za­
chłanność. W ysuw a ją  one nie 
ty lk o  coraz da le j idące roszcze­
nia w  zakresie ekspansji gospo­
darczej, służącej h itle ro w s k im  
m agnatom  przem ysłow ym , ale 
rów n ież w  zakresie coraz szer­
szego zasięgu i  up raw n ie ń  od­
budow u jące j się w  duchu h i­
tle ro w sk im  i pod dowództwem  
generałów  h itle ro w sk ich  a rm ii 
n iem ieck ie j. W  tych w a runkach  
tru d n o  zaprzeczyć coraz zu­
chwalszemu lansow an iu na no­
w o koncepcji M it te l —  Europy, 
k tó ra  z n ieubłaganą log iką  zw ró 
cić się m usi nie ty lk o  przeciw  
W schodow i, lecz rów n ież  prze­
c iw  B e lg ii i  F ranc ji.

-W  tym  stanie rzeczy Rząd 
P o lsk i pragn ie żyw ić  nadzieję, 
że Rząd B e lg ijs k i w  swej p o li­
tyce, k tó re j celem w ed ług  słów  
no ty  b e lg ijsk ie j, jes t niedopusz­
czenie do odrodzenia niebezpie­
czeństwa niem ieckiego, dołoży 
w sze lk ich starań i  nie będzie 
szczędził w y s iłk ó w  d la  zapobie­
żenia re m ilita ry z a c ji i odbudo­
w ie  a rm ii N iem iec zachod- 
niach. (PAP).

Potężne zakłady hutnicze i 60-tysięczne 
nowoczesne osiedle mieszkaniowe

powstają w Częstochowie
Z przebiegu prac przy rozbudowie huty „Częstochowa“

(f) (P A P ) W ś ró d  p o ry w a ją c y c h  s w y m  rozm a ch e m  in w e s ty ­
c j i  6 - le tn ie g o  p la n u  p rz e o b ra że n ia  s t r u k tu r y  gospoda rcze j 
k r a ju ,  obok  w zn oszone j w y s i łk ie m  ca łego n a ro d u  N o w e j 
H u ty ,  p o tę ż n y m  c z y n n ik ie m  w zm o że n ia  naszego p o te n c ja łu  
p rz e m y s ło w e g o  s taną  się ro z b u d o w y w a n e  na  bazie  is tn ie ją ­
ce j ju ż  h u ty  w ie lk ie  Z a k ła d y  M e ta lu rg ic z n e  w  C zęstochow ie .

P rzedstaw ic ie l P o lsk ie j A gen­
c ji P rasowej zazna jom ił się z 
przebiegiem  prac p rzy  budow ie 
tego nowego ośrodka hutniczego 
i wznoszonego jednocześnie 60- 
tysięcznego m iasteczka ro b o tn i­
czego.

Zbudow ana w  la tach 1896 — 
1899 hu ta  „Częstochowa“ , będą­
ca do ro ku  1944 w łasnością p ry ­
w a tne j spó łk i „M od rze jó w  -  
H and tke “ , stanow i typ o w y  p rzy ­
k ład  ob iektu  kap ita lis tycznego, 
obliczonego g łów n ie  na eksploa­
tację  robo tn ika . W ciągu 50 la t, 
m im o  postępu technicznego, p ry  
w a tn i akcjonariusze nie  prze­
p ro w a d z ili tu  żadnych in w es ty ­
c ji, zmuszając ro b o tn ikó w  do 
p racy na starych i zużytych ju ż  
agregatach.

Dziś, obok starych ha l h u tn i­
czych w re  praca p rzy  rozbudo­
w ie hu ty . Już w  ro ku  bieżącym  
zostanie oddany do p ro d u kc ji 
jeden z dz ia łów  h u ty  w  pe łn i 
zmechanizowany. Nowoczesne, 
ca łkow ic ie  zautom atyzowane' u - 
rządzenia u ła tw ią  pracę ro b o t­
nika-

W  przysz łym  ro ku  w p ro w a ­
dzona zostanie do p ro d u kc ji 
d ruga w ie lka  hala p rodukcy jna , 
jedna z najnowocześniejszych w

E uropie poza Z w iązk iem  Radziec 
k im . W szystkie ciężkie prace 
fizyczne rob o tn ików , dz ięk i pe ł­
nej m echanizacji, będą tu  w ye ­
lim inow ane. Nowa ha la jest 
p rzestronnym , pe łnym  św ia tła  
oddziałem  p ro du kcy jnym . P rzy 
h a li wzniesiono ju ż  w span ia ły  
dom socja lny przeznaczony dla  
robo tn ików . W dom u tym  zna j­
du ją  się łaźnie, n a trysk i i szat­
nie, doskonale wyposażona świe 
tlica , nowocześnie urządzona sa­
la  jada lna  itp .

W  ciągu następnych la t  p lanu 
6-le tn iego powstaną dalsze 
dz ia ły  w ytw órcze, budowane 
przy wszechstronnej pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego. W c h w i­
l i  obecnej przeprowadza się ba­
dania geologiczne. T rw a ją  in ­
tensywne prace ziemne i n iw e la  
c ja  terenu.

B ra te rska  pomoc, ja k ie j we 
w szystk ich  dziedzinach pracy 
udzie la nam  Zw iązek Radziecki, 
w yraża się w  kom p le tnym  opra­
cow aniu do kum e n tac ji tech­
niczne j d la  n iek tó rych  w y ­
dz ia łów  hu ty , w  zapew nie­
n iu  now ym  zakładom  na jn ow o­
cześniejszego wyposażenia tech­
nicznego i  udostępnieniu dosko­
na łych  m etod i  doświadczeń pra

cy budow niczych radzieckich'
D z ięk i przekazaniu ostatnich 

zdobyczy te ch n ik i radzieckiej, 
prace ziemne zostały prawie
ca łkow ic ie  zmechanizowane.
Znaczne przyspieszenie tempa 
robót osiągnięto m. in. przez 
zastosowanie radzieckich kopa­
czek m echanicznych.

Szeroki rozw ó j współzawod­
n ic tw a  wśród załóg roboczych 
oraz stosowanie coraz to  no­
w ych  metod radzieck ich  um ożli­
w i ły  znaczne przekroczenie p la­
nu inw estycy jnego w  roku  1950. 
W  ro ku  bieżącym  nastąpi da l­
szy s iln y  w zrost tem pa robót. 
P rzy budow ie zakładów  za trud­
nionych będzie o 100 proc. w ię ­
cej rob o tn ików  n iż  w  ub ieg łym  
roku.

Równolegle, w  trosce o za­
pew n ien ie rob o tn ikom  ja k  n a j­
lepszych w a run ków , wznosi się 
p rzy  is tn ie jącym  ju ż  osiedlu na 
Rakowie, wspan ia łe  60-tysięczne 
m iasteczko robotnicze. W  roku  
ub ieg łym  oddano ju ż  do u ży t­
ku około 350 izb m ieszkalnych. 
Zbudowano rów n ież nowoczesne 
g im nazjum  przem ysłowe. W  ro ­
ku bieżącym  wzrasta jące tempo 
prac um o ż liw i m. in. oddanie 
do uży tku  cen tra lne j łaźn i, sta­
c ji op iek i nad m atką  i  dzie­
ckiem  i dwóch ho te li ro b o tn i­
czych. W  la tach późniejszych w  
osiedlu ty m  powstaną dom y 
k u ltu ry , k ina , te a tr i w ie lk i sta­
d ion sportow y, którego budowę 
ju ż  rozpoczęto.

Ukonstytuowanie się Prezydium 
Zarządu Głównego Ligi Kobiet

(f) W  dn iu  6 bm . odbyło  się 
specjalne posiedzenie now ow y - 
branego Zarządu G łów nego L i ­
g i K ob ie t, na k tó ry m  ukons ty ­
tuo w a ło  się P rezyd ium  Żarz. Gł. 
L K  w  składzie następu jącym :

Przewodnicząca —  A lic ja  
M usia łow a, w iceprzew odniczące : 
Eugenia Prag>erowa, Z o fia  W a- 
s ilkow ska, M a ria  Tom czyk, M a r
ta F ija łko w ska ; sekretarze P re - ¡ra jska . Helena Spalona, F ra ń -  
zyd ium : S tan isława Zawadecka, j ciszka Szafirow ska, O iga T om a- 
Z o fia  K rzem ień , F e lic ja  U c iń - I szewska.

Z w. Młodzieży Polskiej 
pozdrawia Wolną 

Młodzież niemiecką 
w 5 rocznicę 

powstania FDJ
(f) Zarząd G łów ny  Z M P  w y ­

s ła ł do f la d y  C entra lne j W ol- 
A nna Lanota, L id ia  Lubow ska, j nej M łodzieży N iem ieck ie j (FDJ) 
K a ro lin a  Lubieńska , M a ria  M a - 
n iaków na, M e lan ia  M roczek,
W ik to r ia  N ow icka , M iros ław a 
Now ak, E dw arda O rłow ska, H e­
lena S iw kow a, Zuzapna Sobie-

ska; członkow ie P rezyd ium : I -  
rena A ndrze jew ska , M a ria  Asz- 
kenazy, A lin a  G olsztyńska, S ta­
n is ław a Jankowska, M a ria  Jasz- 
czukowa, Eugenia Krassowska,

Wzmożenie walki o pokój 
najważniejszym zadaniem KP Finlandii

Plenum Rady Partyjnej Komunistycznej 
Partii Finlandii

(f) H E L S IN K I (PAP). —  W
H elsinkach odbyło się ostatn io, 
V I I  p lenum  Rady P a rty jn e j K o 
m unistyczne j P a r t ii F in la n d ii, na 
k tó ry m  przewodniczący K P  F in ­
la n d ii —  A a ltonen  — w yg ło s ił 
re fe ra t o sy tua c ji po lityczne j F in  
la n d ii i  o zadaniach p a rtii.

W  swoim  re fe rac ie  A a ltonen  
po dkreś lił, że reakc ja  fiń ska  po 
zagarn ięciu w ładzy czyn iła  wszy 
stko, by odwieść F in la n d ię  od 
przy jaznej w spó łp racy ze Zw iąż 
k ie m  Radzieckim , zapoczątkowa 
ne j bezpośrednio po zakończeniu 
w o jny, przez rząd P ekka li.

N aw iązu jąc do zagadnienia o- 
b rony  pokoju, A a ltonen  po dkre ­
ś li ł doniosłość tego prob lem u dla 
F in la n d ii i  zw róc ił uwagę na 
w zrost propagandy w o jenne j w  
F in la n d ii, szerzonej przez e le-

m en tv  reakcy jne  z przyw ódcam i 
p ra w ic o w y m i soc ja l-dem okra - 
tów  na czele. M ów ca s tw ie r­
dził, że re m ilita ry z a c ja  F in la n ­
d ii przeprowadzana je s t w  chw i 
l i  obecnej zupełn ie jaw n ie .

P recyzując zadania K o m u n i­
stycznej P a r t i i F in la n d ii A a lto ­
nen s tw ie rdz ił, że kom un iśc i w in  
m  demaskować podżegaczy w o ­
jennych, występow ać przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich. wskazywać na rodow i na 
niebezpieczeństwo grożące F in ­
la n d ii ze s trony  p raw icow ych  
soc ja l-dem okra tów  i  in nych  re ­
akc jon is tów , us iłu jących  pchnąć 
F in la n d ię  na zgubną drogę w o j­
ny. W zm ożenie w a lk i o pokój 
jest w  c h w ili obecnej n a jw a ż­
n ie jszym  zadaniem  K P F  i  wszy­
s tk ich  m iłu ją c y c h  pokó j F inów .

Amerykańscy bandyci masowo 
zrzucają bomby zegarowe na Phenjan

(f) M O S K W A  (PAP). —  W 
„P ra w d z ie “  ukazał się a rty k u ł 
specja lnych korespondentów te ­
go dziennika —  Tkaczenko i 
K o rn iło w a . k tó rz y  obrazu ją sy­
tua c ję  w  Phenjanie.

M im o  że w  P hen jan ie  n igdy 
n ie  by ło  i  nie ma obecnie żad­
nych ob iektów  w o jskow ych , to 
je d n a k  ba rba rzyńcy am erykań­
scy w  dalszym  ciągu bom bardu­
ją  ru in y  m iasta. Ludność tego

m iasta zgliszcz i  ru in  jes t przed­
m io tem  n ieustannych am erykań 
sk icn  bom bardow ań, dokonyw a­
nych z jeszcze w iększym  o k ru ­
cieństwem  n iż  w  początkach 
w o jny.

A m erykańscy bandyc i ju ż  od 
przeszło pó łto ra  m iesiąca zrzu­
cają masowo bom by zegarowe, 
te rro ryzu ją  i  m o rd u ją  spokojną 
ludność, m ordu ją  bawiące się na 
u licach dzieci.

z okaz ji 5 roczn icy pow stan ia 
te j o rgan izac ji lis t, w  k tó ry m  
m. in. czytam y:

„Rosnąca z dn ia  na dzień przy 
ja źń  m iędzy m łodzieżą polską 
i n iem iecką wzm acnia m iędzy­
narodow y fro n t  w a lk i o pokój.

W  d n iu  5-e j roczn icy pow sta­
n ia  FD J życzym y W am  d a l­
szych sukcesów w  Waszej p ra ­
cy, now ych zw yc ięstw  w  walce 
o pokó j i  zjednoczone demo­
kra tyczne  N iem cy.

N iech ży ją  n iez łom ni p rz y ­
wódcy naszych narodów  tow . 
B ie ru t i  tow . Pieck.

N iech ży je  Chorąży poko ju  
św iatowego, na jlepszy p rz y ja ­
c ie l i  nauczycie l m łodzieży — 
towarzysz S ta lin “ .

Kryzys rządowy we Francji trwa
(f) P A R Y Ż  (PAP). W yw o ła ­

ny dym is ją  P levena k ryzys  ga­
b ine tow y we F ra n c ji trw a  w  
dalszym  ciągu. Na w to rk o w y m  
posiedzeniu Zgrom adzenie N a­
rodow e nie u d z ie liło  G uy M o l-  
le to w i, sekre ta rzow i genera l­
nem u SFIO , upow ażnien ia  do 
sform ow an ia  rządu.

P rzeciw ko tzw . inw esty tu rze  
głosowało 250 deputowanych 
p rzy  około 59 w strzym u jących  
się od głosu. G uy M o lłe t zdoła ł 
uzyskać 286 głosów na 311 n ie ­
zbędnych.

W  zw iązku z w y n ik ie m  g ło ­
sowania prezydent A u r io l zw ró ­
c ił się w  środę rano ponownie 
do byłego p rem iera  Q ue u ille ‘a 
z propozycją  przeprowadzenia 
w stępnych rozm ów  na tem at 
m ożliw ości u tw orzen ia  nowe­
go rządu. Q ueu ille  zgodził się na 
propozycje A u rio la , ja k k o l­
w ie k  pod ję ta  przezeń k ilk a  
dn i tem u próba stworzenia no­
wego rządu zakończyła się n ie ­
powodzeniem.

Przemówienie dr. Suchego 
na posiedzeniu Rady 

Gospodarczo - Społecznej ONZ

Wystawa
„Józef Bem na Węgrzech”

(d) In s ty tu t W ęgiersk i w  W ar­
szawie zorgan izow ał z okazji 
100 roczn icy śm ierci Józefa Be­
ma w ystaw ę „Józef Bem  na 
W ęgrzech“ . Na o tw arc ie  w ys ta ­
w y  p rz y b y li:  k ie ro w n ik  M in . 
S praw  Zagranicznych tow . d r 
Skrzeszewski, sekretarz gene­
ra ln y  K o m ite tu  W spółpracy K u l 
tu ra ln e j z Zagranicą — amb 
Wende, przedstaw ic ie le  In s ty tu ­
tu  W ęgierskiego, T ow arzystw a 
P rzy ja źn i P o lsko-W ęg iersk ie j 
oraz W ojska Polskiego.

Na o tw a rc iu  obecni b y li 
przedstaw ic ie le  p laców ek d y ­
p lom atycznych ZSRR, C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j i  państw  de­
m o k ra c ji ludow e j.

Hitlerowski zbrodniarz wojenny 
na angielskiej posadzie rządowej

(f) L O N D Y N  (PAP). Z dra jca  
d r  D ering , k tó ry  podczas w o j­
n y  w y s łu g iw a ł się h it le ro w ­
com w  obozach ko n ce n tra cy j­
nych  ja ko  leka rz  uczestnicząc 
w  a k c ji ludobó jcze j i w  zbrod­
n iczych eksperym entach nad 
lu dźm i, o trzym a ł osta tn io  posa­
dę od rządu b ry ty jsk ie g o . Z o­

s ta ł on m ianow any d y re k to ­
rem  szpita la w  Somali.

Jak  w iadom o, Polska dom a­
gała się w  swoim  czasie od rzą­
du b ry ty jsk ie g o  w ydan ia  d r 
Deringa, którego nazw isko f i ­
gu row a ło  na lis tach ko m is ji 
badania zbrodn i wojennych. 
Rząd b ry ty js k i odm ów ił jednak 
zadośćuczynienia tym  żądaniom.

Pawilon radziecki 
na Targach Lipskich
(f) M O S K W A  (PAP). P aw ilon  

radz ieck i na tegorocznych T a r­
gach L ip sk ich  przyciąga ju ż  z 
daleka uwagę zw iedzających. 
Gmach pa w ilon u  zdobi 30 m. 
wysokości maszt uw ieńczony 
5-ram ienną czerwoną gw iazdą.

D ekoracje  p ierwsze j sali od­
zw ie rc ie d la ją  w a lkę  Z w iązku  
Radzieckiego o pokój.

L iczne eksponaty i  w ykresy 
ilu s tru ją  osiągnięcia narodu ra 
dzieckiego w  okresie rea liza c ji 
5 - la tk i powojenne j.

Poważne m iejsce w  p a w ilo ­
n ie  przeznaczono d la  ekspona­
tów  radzieckiego przem ysłu gór 
niczego, naftow ego i energety­
cznego. W ystaw ione tam  zosta­
ły  najnowsze kom b a jny  w ęg lo­
we, stacja sejsm ograficzna, pom 
py, kom presory itd .

Specja lne stoisko poświęco -  
ne jest książce radzieck ie j.

P aw ilon  radziecki, jeden z 
na jw iększych na Targach, cie­
szy się ogrom ną popularnością 
wśród zwiedzających.

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). Ra­
da Gospodarczo-Społeczna ONZ 
obradująca w  Santiago de Chile, 
kon tynuow a ła  w  dn iu  5 bm. d y ­
skusję na tem at św ia tow e j sy­
tu a c ji gospodarczej. M . in . za­
b ra ł głos delegat P o lsk i —  dr 
Suchy.

W tym  sam ym  czasie —  o- 
św iadczył d r  Suchy —  gdy w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  odby­
w a się przestaw ianie gospodar­
k i na to ry  wojenne, w  k ra ja ch  
dem okrac ji ludow e j i w  Z w ią z ­
k u  Radzieckim  w zrasta w  za­
w ro tn y m  tem pie p ro du kc ja  prze 
m yślow a i  ro ln icza. D la z ilu ­
s trow ania  tego tw ie rdzen ia , dr 
Suchy p rzytoczy ł dane o n ieb y ­
w a ły m  w  h is to r ii P o lsk i w z ro ­
ście p ro du kc ji. W ro ku  1950 — 
m ó w ił d r  Suchy — Polska prze­
ksz ta łc iła  się w  jeden z przodu­

jących k ra jó w  przem ysłow ych 
Europy. Pod względem  pro­
d u k c ji na g łow ę m ieszkań­
ca, Polska prześcignęła znacz­
n ie  W łochy i  dopędza Francję. 
T ak  wspan ia łe  sukcesy na­
rodu polskiego —  s tw ie r­
dz ił d r  Suchy —  sta ły  się m oż li­
we je dyn ie  dz ięk i bezin teresow­
nej pomocy w ie lk ieg o  narodu 
radzieckiego i jego rządu z Jó­
zefem S ta linem  na czele.

Potęga przem ysłow a Z w iązku  
Radzieckiego —  m ó w ił da le j de­
legat po lsk i —  jes t ta k  w ie lka , 
że bez uszczerbku dla  w łasnych 
in teresów  ZSRR może dostar­
czać k ra jo m  de m okra c ji ludo­
w e j w  ogrom nych ilościach 
w span ia ły  nowoczesny sprzęt 
techniczny, pom agając m łodym  
dem okrac jom  lu d o w y m  budo­
wać szczęśliwe życie.

Cala postępowa ludzkość żąda zawarcia
Paktu Pokoju

Artykuł wstępny dziennika „Prawda“
(f) M O S K W A  (PAP). O m awia 

jąc  h istoryczne znaczenie u - 
chw a ł Ś w ia tow e j Rady Poko ju , 
a w  szczególności przyjętego 
przez Radę apelu w  spraw ie pak 
tu  poko ju  m iędzy p ięc iu  roo - 
carstw am i, dz ienn ik  „P ra w d a “ 
pisze w  a rty k u le  w stępnym :

M ilio n y  lu d z i dobre j w o li, 
walczący o pokó j w idzą  w  Ś w ia ­
tow e j Radzie P oko ju  ośrodek 
w a lk i p rzeciw ko groźbie nowej 
agresyw nej w o jn y  św iatow e j 
organ izow anej przez ko ła  rzą­
dzące S tanów  Zjednoczonych. 
W  uchw ałach Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  znalazły w yra z  żądania 
ogrom nej w iększości ludności 
k u l i  z iem skiej.

P rzypom ina jąc treść apelu w  
spraw ie zaw arcia  P ak tu  P oko ju  
dz ienn ik  radz ieck i stw ierdza, 
że doniosły i  naglący cha rakte r 
takiego pak tu  jest d la  w szyst­
k ich  oczyw isty. P a k t ta k i, za -  
w a rty  przez 5 w ie lk ic h  m o­
carstw’, ponoszących głów ną od 
pow iedzialność za u trzym an ie  
po ko ju  —  pisze „P ra w d a “  — 
b y łb y  je dn ym  z ro z s trz y g a ją ­
cych czynn ików  w  a k c ji ob ro­
ny  po ko ju  powszechnego. Żą -  
danie zaw arcia P ak tu  P oko ju  
jest jednom yślnym  żądaniem 
całej postępowej ludzkości.

„P ra w d a “  podkreśla, że za­
dan iem  obrońców po ko ju  na ca 
ły m  świecie jes t zaznajom ienie 
najszerszych mas ludow ych  z

apelem Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju . Pod apelem ty m  po w in n i 
złożyć swe podpisy n ie  ty lk o  c i 
wszyscy, k tó rzy  po pa rli apel 
sztokholm ski, lecz i dalsze m i­
lio n y  ludz i. Kończąc dz ienn ik  
w yraża  przekonanie, że narody 
św iata mogą udarem nić zbrod­
nicze zam ierzenia podżegaczy 
w o jennych  —  w  m yśl wska -  
zań, zaw artych w  n iedaw nym  
h is to rycznym  ośw iadczeniu Ge­
neralissim usa S ta lina l

Pierwsze podpisy pod
apelem Światowej Rady 

Pokoju w Holandii
(d) H A G A  (PAP). Jak  donosi 

prasa, w  Am sterdam ie , R o tte r­
dam ie i innych  m iastach H o ­
la n d ii rozpoczęła się kam pania 
zb ieran ia podpisów pod ape­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  
spraw ie zaw arcia  pak tu  poko ju  
m iędzy pięciom a w ie lk im i m o­
carstw am i.

M e ta lo w c y  n ie m ie c c y
solidaryzują się 

z uchwałami Światowej 
Rady Pokoju

(f) B E R L IN  (PAP). —  W  L ip ­
sku obradowała ostatn io ogólno- 
n iem iecka kon fe renc ja  ro b o tn i­
ków  przem ysłu metalowego, 
k tó ra  zadeklarow ała poparcie 
dla uchw a ł Ś w ia tow e j Rady Po 
k o ju  i  apelu Izby  Ludow e j NRD

oraz wezwała w szystk ich  m eta­
low ców  n iem ieck ich  do c a łko w i­
te j iedności a k c ji w  walce o po­
k o i i  o praw a robotnicze.

Odezwa francuskiego 
Komitetu Obrońców 

Pokoju
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  S ta ły  K o 

m ite t K ra jo w e j Rady O brońców 
P oko ju  og łosił odezwe podkreś­
la jąca. że uchw a ły  p ierwszej se­
s ji Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w y ­
w o ła ły  we F ra n c ji ogrom ne w ra  
zenie. K o m ite t w yraża przeko­
nanie, że uchw a ły  te przyczynia 
się do wzmożenia a k c ji narodu 
francuskiego w  obronie pokoju.

P leb iscyt ogólno-narodow y 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich pow in ien  rozw t 
nąć się obecnie na jeszcze w ię ­
kszą skalę —  stw ierdza kom ite t. 
Do zebranych ju ż  p ięciu  m ilio ­
nów  podpisów należy dołączy0 
ja k  na jszybcie j dalsze m iliony- 

(d) PARYŻ (PAP). We wtorek 
po po łudn iu  delegacja zw iązku 
zawodowego m eta low ców  pa­
rysk ich  udała się do Pałacu Ró­
żowego w  celu wręczenia za­
stępcom m in is tró w  spraw za­
granicznych rezo luc ji, domaga­
jące j się, aby kon ferenc ja  czte­
rech m ocarstw  uw zg lędn iła  ape‘ 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju w  spta' 
w ie  zaw arcia  pak tu  poko ju  m i i '  
dzy w ie lk im i m ocarstw am i.

Budżet ZSRR wyrazem pokojowych dążeń 
narodu radzieckiego

Prasa radziecka o obradach II sesji Rady Najwyższej ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). W  zw iąz­

ku  z rozpoczęciem I I  sesji Rady 
N ajw yższe j ZSRR, prasa radz ie ­
cka zam ieściła a r ty k u ły  wstępne 
poświęcone obradom  te j sesji. 
D z ie n n ik i podkreśla ją , że na se­
s ji te j podjęte zostaną decyzje 
dotyczące n iezw yk le  ważnych 
zagadnień państw ow ych, zm ie­
rzające do dalszego rozw o ju  go­
spodark i i  k u ltu ry  ZSRR, do o- 
b ro ny  i  u trw a le n ia  poko ju  na 
ca łym  świecie.

„ Iz w ie s tia “  podkreśla ją, że ro  
snący z ro k u  na ro k  budżet 
ZSRR odzw iercied la  w zra s ta ją ­
cą potęgę Z w iązku  R adzieckie­
go oraz ogrom na wyższość ra ­

dzieckiego u s tro ju  społecznego i 
państwowego. Budżet ZSRR jest 
w yrazem  poko jow ych  dążeń na­
rodu radzieckiego, jego gorące­
go pragn ien ia  obron ien ia  poko ju  
na ca łym  świecie.

D z ienn ik  „T ru d “  stw ierdza, że 
sesja Rady N ajw yższe j ZSRR ze 
b ra ła  się w  c h w ili, k ie dy  cały 
św ia t zna jdu je  się pod ogrom ­
n y m  wrażen iem  h is to ryczne j 
rozm ow y S ta lina  z koresponden 
tern „P ra w d y “ . G en ia lny wódz 
całej postępowej ludzkości dał 
niedoścignioną pod względem  
swei w n ik liw o ś c i i  jasności ana­
lizę obecnej sy tua c ji m iędzyna 
rodow ej i  n a k re ś lił program  w a l

k i o pokój na ca łym  świecie. Sło 
wa Sźalina na tchnę ły odwaga i  
nadzie ją  serca m ilio n ó w  pro­
stych lu d z i w szystk ich  k ra jó w  i  
kon tynen tów .

N ow ym , ja sk ra w ym  dowodem 
poko jow e j p o lity k i Z w iązku  Ra 
dzie-kiego — kończy „T ru d “  — 
jest fa k t, że sprawa uchw a ły  o 
obronie poko ju  włączona została 
do porządku dziennego I I  sesji 
Rady Najwyższe j ZSRR, W usta 
w ie  te j, n iczym  w  lustrze zna j­
dzie swe odbicie w o la  narodu ra 
dzieckiego kroczącego na czele 
obozu pokoju, de m okra c ji i s0”  
c ja lizm u.

Przyjaźń, która służy sprawie pokoju
Miesiąc przyjaźni niemiecko-polskiej w NRD

W Moskwie odbył się pokaz 
filmów polskich

(D M O S K W A  (PAP). S ta ra ­
n iem  ambasady RP w  M oskw ie  
odby ł się w  s to licy  radz ieck ie j 
pokaz f ilm ó w  po lsk ich  —  do- 
kum entarnego f i lm u  poświęco­
nego obradom  I I  Św iatow ego 
Kongresu O brońców  P oko ju  o- 
raz f i lm u  fabu la rnego „M ia s to  
n ieu ja rzm ione“ .

Na pokaz p rzyb y ło  około 600 
osób. Obecni b y li:  p rzedstaw i­
ciele m in is te rs tw a  spraw  zagra

nicznych ZSRR, przewodniczący 
K o m ite tu  S łow iańskiego ZSRR 
— gen. G undorow , p rz e d s ta w i­
cie le ge ne ra lic ji radz ieck ie j o- 
raz św iata lite rack iego , nauko­
wego i  artystycznego s to licy  ra ­
dzieckie j.

N a pokazie b y l i także obecni 
przedstaw icie le  dyp lom atyczn i 
w szystk ich  k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j a k re dy tow an i w  M osk 
w ie.

Plenum Centralnej* Rady 
Czechosłowackich Zw. Zawodowych
(f) P R A G A  (PAP). —  W  P ra ­

dze rozpoczęły się obrady p le ­
num  C entra lne j Rady Czecho­
słow ackich  Z w ią zków  Zaw odo­
wych. Na p lenum  w yg ło s ił prze 
m ów ien ie p re m ie r Zapotocky

podając dane świadczące o 
wzroście zarobków  rob o tn ików  
czechosłowackich. W po rów na­
n iu  z rok iem  1946 fundusz płac 
wzrósł o 113 proc.

Zamach na premiera irańskiego
(f) T E L  A V IV  (PAP), Z Tehe­

ranu  donoszą, że w  środę doko­
nano zamachu na p rem iera  ira ń  
skiego A l i  Razmara, s trze la jąc

do niego dw ukro tn ie . P rem ier 
został p rzew ieziony do szp ita­
la, gdzie po godzinie zm arł 
w sku te k  odniesionych ran.

(f) B E R L IN  (PAP). —  Prasa 
NRD w  dalszym  ciągu poświęca 
M iesiącow i p rzy jaźn i n iem iecko- 
po lsk ie j i w iadom ościom  o P o l­
sce w ie le  uw agi. D z ienn ik  „T ae - 
g liche Rundschau“  w  a rty k u le  
pt. „P rzy ja źń , k tó ra  służy spra­
w ie  p o ko ju “  stw ierdza, że siły  
dem okra tyczne narodu n iem iec­
kiego św iadom e są tego, że 
wspólna w a lk a  z narodem  p o l­
sk im  przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich jes t zasad­
niczą treścią p rzy jaźn i n iem iec­
ko -p o lsk ie j.

P rzy jaźń  ta wzrosła i  do jrza ła  
na g runcie  n ierozerw a lnych  w ię ­
zów przy jaźn i, łączących oba te 
na rody ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  —  na jw iększym  poko jo ­
w y m  m ocarstwem  św iata.

W  zw iązku  z M iesiącem  p rz y ­
ja źn i n iem iecko-po lsk ie j na te ­
ren ie  całej NRD podjęta została 
akcja  w erbunkow a do T ow a rzy ­
stwa K rzew ien ia  P rzy jaznych  i  
Dobrosąsiedzkich S tosunków  z 
z Polską. Jak w y n ik a  z don ie­
sień prasy, akc ja  ta spotkała się 
z gorącym  odzewem w  teren ie 
i  p rzyczyn iła  się do powstania 
licznych  now ych k ó ł T ow a rzy­
stwa.

Przemówienie 
wicepremiera Ulbrichta 

na Targach Lipskich
(f) B E R L IN  (PAP). —  W  sali

kongresowej Targów  L ipsk ich  
odby ł się wiec, na k tó ry m  prze­

m aw ia ł w iceprem ie r N lem i«^ 
ck ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
W a lte r U lb r ic h t.

P rzypom ina jąc o apelu R a d f 
N arodow ej F ron tu  Narodowego 
do czterech w ie lk ich  mocarstw« 
oraz o odezwie Izby Ludow e j d° 
Bundestagu w  Bonn w  spraw ie 
opracowania ogólnoniem ieckich 
p repozyc ji na kon fe renc ję  m in i' 
s trów  spraw  zagranicznych czte 
rech w ie lk ic h  m ocarstw , U l '  
b r ic h t ośw iadczył: „J a kko lw ie k  
przedstaw icie le  z Bonn do tych ' 
czas nie  odpow iedzie li, jesteśmy 
przekonani, że postu la ty  Izb? 
Ludo w e j NRD i  Rady N arodo ' 
w e j zgodne są z pragn ien iem  1U' 
dności N iem iec wschodnich i za' 
chodnich, pó łnocnych i  po łu d ' 
n io w ych “ .

Pismo Luksemburskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju do Rządu RP

(f) B R U K S E LA  (PAP). P rze­
wodniczący Luksem bursk iego 
K om ite tu  O brońców  P oko ju  — 
Georges Govers — przekazał na 
ręce konsula RP w  L u ksem b ur­
gu pismo, w  k tó ry m  stw ierdza 
m. in .:

K o m ite t O brońców  P oko ju 
Luksem burga uważa za swój 
obow iązek w yraz ić  podzięko­
wanie Rządow i Polskiem u za 
jego notę, wystosowaną do rzą­
du Luksem burga w  spraw ie re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec.

Naród Luksem burga — b rzm i 
pismo — b y ł s trasz liw ie  u c i­
skany przez ho rdy  h it le ro w ­
skie. Żadna presja gospodarcza, 
żadna propaganda nie  będą w  
stanie wym azać z naszej pa­
m ięci w szystk ich  zbrodn i b a r­
barzyńców  h itle ro w sk ich , k tó ­
rych Polska doznała znacznie 
d o tk liw ie j od nas.

W im ien iu  ogrom nej w iększo­
ści narodu luksem burskiego a- 
pe lu jem y, abyście w y trw a li w

Waszym zamiarze zjednoczeni*
w szystkich sąsiadujących 
N iem cam i na rodów  w  ich zde' 
cydowanej walce przeciw ko m 
bezpieczeństwu rem ilitaryzacJ 
Niemiec.

K o m ite t O brońców  Pokojd 
Luksem burga pom noży swe v 
s iłk i w  celu zapobieżenia n 
w e j w o jn ie  i n ie  pozwoli, a 
o fia ry , poniesione w  boha c 
sk ie j walce z faszyzmem hi 
row sk im , poszły na m arne.
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Do 72 tysięcy wzrośnie w bieżącym roku 
liczba sklepów uspołecznionych

Z obrad Sejmowej Komisji Planu Gospodarczego i Budżetu
(f) Referentem  zagadnień ob­

ro tu  towarow ego w  p lan ie  na 
ro k  1951, rozpa tryw anych  na 
ko le jn ym  posiedzeniu Sejm owej 
K o m is ji P lanu Gospodarczego 
i B udżetu—b y ł pos. T. Pszczół- 
kow sk i (ZSL).

Uspołeczniony handel deta­
liczny, którego udzia ł w  ogól­
nych obrotach w  k ra ju  osią­
gnął w  końcu ub. roku  80 proc , 
w  roku  bieżącym  znacznie zwię 
kszy sieć swoich placówek i ob­
ro ty . L iczba sklepów uspołecz­
nionych w zrośnie o 19 proc i 
przekroczy 72.000. W rozw oju  
tym  naczelnym  postula tem  jes t 
zagęszczenie sieci sklepów w 
dzieln icach robotn iczych i na 
przedmieściach.

Poseł — sprawozdawca p rzy ­
pom niał, że w  ub. roku  masa 
tow arow a w hand lu  uspołecz­
n ionym  wzrosła o 14,5 proc. 
Znacznie podniosło się rów nież 
zaopatrzenie ludność' w  podsta­
wowe a r ty k u ły  przem ysłowe i 
spożywcze.

N ie zawsze odpow iednie jest 
jeszcze p lanowanie d ys tryb u c ji, 
zdarzają się też w yp ad k i n ie ­
dostosowania asortym entu do 
potrzeb ludności. W roku  bież 
M in is te rs tw o  H and lu  W ew­
nętrznego położy jeszcze w ię k ­
szy nacisk na uspraw nien ie  dy 
s trybuc ji.

Nastąp i rów nież dalszy po­
stęp w  rozw o ju  uspołecznione­
go skupu p roduk tów  ro ln y c h ^  
zarówno zbóż, żywca, ja k  i na­
bia łu , w a rzyw  i innych  a r ty ­
ku łów .

Poważnie podniesie się po - 
ziom uspołecznionych zakładów  
gastronom icznych oraz zw iększy 
się ich liczba, a przede wszyst­
k im  — ja d ło d a jn i. L iczba m ie jsc 
w uspołecznionych zakładach 
zbiorowego żyw ien ia  wzrośnie 
w  bież. roku  o 32 pr'« ’ , a obroty 
zakładów  podniosą się o 64 proc.

W edług planu, handel uspo - 
łeezniony pow in ien w  1951 r. ob 
n iżyć koszty własne o przeszło 
15 proc., g łów n ie  w  w y n ik u  pod 
niesienia przecię tnych obro tów  
na jednego pracow nika. C elow i 
tem u służyć będzie dalsze dosko 
nalenie o rgan izac ji pracy, sze - 
rok ie  stosowanie norm  w yd a j - 
ności. opracowanych in d y w id u ­
a ln ie  dla poszczególnych skle - 
pów oraz w łaśc iw y p rem iow y 
system płac.

W  ożyw ione j dysku s ji lic zn i 
członkow ie K o m is ji s tw ie rd z ili 
system atyczną poprawę pracy 
p lacówek hand lu uspołecznione 
go. K ry ty k a  do tyczyła  przede 
w szys tk im  dzia ła lności uspołeez 
n ionycb zakładów  gastronom iez

nych, k tó re  n ie  nadążają w  
swym  rozw o ju  za całością han­
d lu  uspołecznionego. O ceniając 
pracę apara tu handlowego, pos. 
Rapaczyński (PZPR) przytacza ł 
m in. fa k ty  dostarczania n iek tó  
rych sezonowych a rty k u łó w  w 
n iew łaśc iw e j porze roku. Pos. 
R ata j (ZSL) k ła d ł nacisk na 
lepsze p lanowanie. Na różnicę 
jakości chleba wyp iekanego w 
różnych m iastach w skazyw ał 
pos. K łos iew icz (PZPR). Pos. 
S trza łko w sk i (SD) dom agał się 
takiego p lanow ania  sieci han - 
d low e j, k tó re  pozw o liłoby  u n ik ­
nąć grom adzenia sklepów  w  
jednych dzie ln icach — na nie - 
korzyść innych.

Szeroko om ów iono także spra 
w y  hand lu  w ie jsk iego. Pos. N a­
w ro ck i (ZSL) s tw ie rdz ił, że za­
opatrzenie wsi w  a r ty k u ły  prze­
m ysłow e stale wzrasta, znacznie 
przewyższając poziom przedw o­
jenny w  zakresie nawozów 
sztucznych, węgla, cukru , o b u - 
w ia, te k s ty lii i w ie lu  in nych  a r­
tyku łó w .

Pos. B ien iek (PZPR) zw ró c ił 
uwagę na popełn iane b łędy w 
zaopatryw aniu  poszczególnych 
gm innych spó łdz ie ln i w  tow a ry  
nie zna jdu jące nabyw ców  na da 
nym  terenie.

Zebrania gromadzkie i masowa akcja 
uświadamiająca przyczyniają się do pomyślnej 

realizacji planu skupu zboża
W R O C ŁA W  (K or. w ł.). We 

W szystkich grom adach pow ia ­
tu  jaw orskiego, k tó re  do tych ­
czas nie w yw ią za ły  się z p lano­
w e j a kc ji skupu zboża odby ły  
się zebrania grom adzkie. Za­
lega jący ze sprzedażą średn io­
ro ln i ch łop i zobow iązali się do 
dn ia  10 m arca odstaw ić do 
P unktu  skupu zalegle nadw yżk i 
zboża.

W  w y n ik u  zebrań zorganizo­
wano szereg zb iorow ych od­
staw. M. in . w  zb iorow ej od­
staw ie, w  grom adzie L ipa  w z ię ­
ło udzia ł 43 gospodarzy. Maso­
w y  cha rakte r m ia ły  także od­
staw y z grom ady Jastrow iec i 
M yślibórz.

Na fa li a k c ji skupu zboża m a­
ło ro ln i i ś redn io ro ln i ch łop i za­
k łada ją  liczne spółdzie ln ie p ro ­
dukcyjne. W  pow. L u b lin  pow ­
stało 6 spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych I I  i I I I  typu, do k tó rych  
W stąpiło łącznie 132 chłopoiV. 
Spółdzie ln ie te pow sta ły  w  g ro ­
madach: Trzebnica, Z im na,
Pieszków, Osiek, Raków  i  Z a­
biec.

W  grom adzie Boznow ice gm. 
''ijlowolesie pow. S trze lin , ch ło - 
t>i na ze b ra n iu  g ro m a d z k im  
Z m us ili k u ła k a  W ła d y s ła w a  F u -  
ła w k a , do sp rzedan ia  p a ń s tw u  
sw ych  n a d w yże k  zbożow ych. 
K u la w k a  s ta ra ł się uchodz ić  w  
g rom adz ie  za b ie d n ia k a  n a w ie ­
dzanego częs tym i n ie u ro d z a ja ­
m i. Z a d e k la ro w a ł je d y n ie  200 
kg  zboża. Pod n a c isk ie m  g ro ­
m ady, o p o rn y  k u ła k  o d s ta w ił 
na  p u n k t sku p u  3 to n y  zboza.

P o w s ta ją  k o m i te ty
założycielskie spółdzielni 

produkcyjnych
ŁÓ D Ź  (K or. w ł.) Do powo­

dzenia a k c ji skupu zboża w 
w o j. łódzk im  p rzyczyn iły  się 
znacznie w ysy łane ku łako m  na­
kazy p ła tn icze z 5-cio dn iow ym  
te rm inem  odstawy nadwyżek 
ziarna. Np. K u ła k  K ap ica , w  
grom adzie W ola Bendkowska 
(gm ina Parczew pow. Sieradz) 
z łoś liw ie  zw leka jący ze sprzeda­
żą ziarna, nie czekając na egze­
kucję , ju ż  naza ju trz  p rzyw ióz ł 
do pu nk tu  skupu 8 k w in ta li 
zboża.

O sta tn io  w  a k c ji skupu po w ­
stało k ilk a  kom ite tó w  założy­
cie lskich spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych. K o m ite ty  tak ie  zaw iąza ły 
się w  Zalesiu (gm. Zadzim), Je- 
sionnej (gm. Gruszczyce), K lu ­
skach (gm. K lonow a) oraz trz y  
ko m ite ty  w  gm. W ierzchy. Ogó­
łem  w  pow. s ie radzkim  pow sta ­
ło od początku br. 20 ko m ite ­
tów  założycie lskich. (A.R.)

Dobre wyniki akcji 
uświadamiającej

O LS Z TY N  (K or. w ł.) W  g ro ­
madzie Bursz pow. dz ia łdow ­
skiego w  a k c ji p lanowego sku­
pu zboża pow sta ł ko m ite t zało­
życ ie lsk i spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nej.

Ch łop i grom ady Bursz rozu ­
m ie jąc swe obow iązki wobec 
Państwa Ludowego w yko n a li z 
nadw yżką p ian skupu, obecnie 
zaś za łoży li p ierwsze w  w oj. 
o lsz tyńskim  „R o ln icze Zrzesze­
nie Spółdzielcze“ .

Z w ie lu  p o w ia tów  w o j. o l­
sztyńskiego donoszą o zw iększo­
nej podaży nadw yżek zbożo­
w ych w  w y n ik u  przeprowadza­
nej przez a k ty w  p a r ty jn y  a k c ji 
uśw iadam ia jące j. W  d n iu  6 bm. 
zw ieziono na p u n k ty  skupu o 
46 ton zia rna w ięce j, n iż  w  dn iu  
poprzednim .

Na w yróżn ien ie  zasługuje 
gm ina Nowa Pasłęka, pow. W ę­
gorzewo, nad k tó rą  opiekę p rze­
ję ło  ko ło  ZM P  z b ra n iew sk ie j 
ga rba rn i. (Tag.)

Kułacy wyciągają zboże 
z kryjówek

B IA Ł Y S T O K . (K or. w ł.) We 
wsiach pow. wysoko - mazo­
w ieckiego bogaczom w ie jsk im , 
k tó rzy  nie w y k o n a li swych o- 
bow iązków  w  p lanow ym  skupie 
doręczane są nakazy płatnicze.

M a ło  i ś red n io ro ln i ch łop i 
s tw ie rdza ją , że nakazy p rzy ­
śpieszają rea lizac ję  p lanów  w  
ich gm inach. W ie lu  ku łaków , 
k tó rzy  poprzednio tw ie rd z ili,  że 
n ie  m a ją  nadw yżek zboża, obe­
cnie w yg rzeba li z ia rno z k r y jó ­
w ek i przyw ożą je na p u n k ty  
skupu. T ak np. F e liks  B rzozow ­
ski z grom ady Bruszewo gm. 
Sokoły, pow. wysoko -  mażo^ 
w ieck i ociągający się poprzed­
nio  ze sprzedażą zboża, obecnie 
p rzyw ió z ł swe na dw yżk i zbo­
żowe i p lan  zrea lizow ał.

G rom ady Kop iec S ta ry  i M i-  
lewo Zabielne, gm. K o b y lin  pow. 
wysoko -  m azowieckiego, za­
m ieszkałe przez ch łopów  m ało 
i ś redn ioro lnych , p lan  swój w y ­
kon a ły  w  120 proc. (W. A.)

300 tys. km bez remontu na autobusie 
marki „Mercedes“

Zobowiązani» długofalowe kierowców śląskich linii komunikacyjnych
(a) (K or. w ł.). — K ie row cy au- j 

Kobusowi Śląskich L in ii K om um  
-lacy jnych  E. Sekuła i P. S ten- 
cel, zwycięsko zrea lizow a li w  ro 
ku  ub“ podjęte zobowiązania, 
Przejeżdżając autobusem m a rk i \ 
„M ercedes“  N r re jestr. T. 60051 | 
— 300 tys. km. bez średniego j 
i  generalnego rem ontu, usta la jąc i 
ty m  samym rekord  w  ska li kra  
jo w e j.

Po przeprowadzeniu general­

nego rem ontu, autobus w  dn. 3 i 
lu tego 1951 r. ponownie w łączo- ! 
ny został do ruchu  w  pub licz ­
nej k o m u n ika c ji osobowej.

Doceniając znaczenie przedter 
m inowego w ykonan ia  p lanu 6- 
letn iego, — k ie row cy  tego au­
tobusu E. Sekuła i M . W ardas 
z łoży li do Rady Zak ładow e j Slą 

I skie ł L in i i  K o m u n ika cy jn ych  j 
l zobowiązanie d ługofa low e, w  k tó  I

ry m  postanaw ia ją : przejechać 
300.000 km  bez rem ontu , przed­
łużyć żywotność opon autobusu 
do 80.000 km  oraz zaoszczędzić 
na każde przejechane 5.000 k m  
— 50 1. pa liw a.

Do podjęcia w spó łzaw odn i­
c twa w zyw a ją  ¡oni w szystk ich  
k ie row ców  Ś ląskich L in i i  K om u 
n ikacy.jnych, ja k  rów nież k ie rów  
ców autobusow ych całego k ra ju .

(ws)

Świat pracy będzie lepiej zaopatrzony 
w artykuły codziennego użytku

Z wojewódzkich narad drobnej wytwórczości
(f) We wszystk ich w o jew ódz- b iane będą na watę kraw iecką ,

k ich  m iastach odbyw ają się na­
rady k ie ro w n ikó w  i  p rzo du ją ­
cych rob o tn ików  przedsiębiorstw  
drobnej wytwórczości, na k tó ­
rych  oceniane ,ies  ̂ w ykonan ie  
zadań w  r  ub. oraz omawiane, 
są P lany pracy na rok  bieżący.

Jak w yn ika  z przebiegu d y ­
skusji na zebraniach odbytych 
W Katow icach, Łodzi, B ydgo­
szczy, Opolu i w  innych  m ia ­
stach’, tegoroczny p lan p ro d u k c ji 
drobnej wytw órczości p rzew idu  
je  znaczne zwiększenie ilościowe 
W ytw arzanych tow arów , oraz 
rozszerzenie dotychczas p rodu­
kow anych asortym entów . G łó w ­
ny  nacisk położony będzie na 
W ytw arzan ie a rty k u łó w  codzien­
nego użytku , ze specja lnym  u - 
W zgłędnieniem potrzeb lo k a l­
nych. v

M. in . na naradzie w  Opolu 
hstalono, że produkc ja  drobnej 
W ytwórczości w  roku  bież., dzię 
k i zw iększeniu w yda jności p ra - 
cy i w yko rzys ta n iu  w  szerszym 
Zakresie  odpadków  — wzrośnie 
0 90 proc. Np. z ługu m ydlanego 
' v.yrabiana będzie g lice ryna , a 
°^P adk i w łók ienn icze  p rze ra -

(f) W w o j. zarządzie ZSCh w  
K w lcach odbyła się narada, po- 
Więcona organ izow an iu  kó łek 

nnczurinow skich  w  w o jew ódz- 
W ie . p r ( j c z  j u z  is tn ie jących, po­

wstanie w  b. roku  100 dalszych 
ołek. K o ła  m iczu rinow sk ie  o r -

ko łd ro w ą  i  okienną.
W  w o j. k a to w ic k im  produkc ja  

drobnej w ytw órczości wzrośnie 
dw ukro tn ie . W  Bydgoszczy w  
ram ach na rady zorganizowana 
została w ystaw a prac drobnej 
w ytw órczości. W  okręgu tym , o- 
be jm u jącym  234 zakłady d ro b ­
ne j w ytw órczości, przew idziane 
jes t założenie w  br. 142 spół­
dz ie ln i p racy i  335 p u n k tó w  u - 
sługowych.

Na naradach stw ierdzono, że 
często produkc ja  drobnych za­
k ła dó w  w ytw órczych  ham owana 
.jest przez w a d liw ie  zorganizo­
waną dostawę surow ców  odpad 
kow ych. W inę za to ponoszą za­
rów no n iek tó rzy  k ie ro w n icy  prze 
m ys łu  kluczowego, k tó rzy  z o- 
póżnieniem  dostarczają g rom a­
dzące się odpadki, ja k  rów nież 
k ie ro w n ic tw o  d robne j w y tw ó r­
czości.

Na naradach zwrócono ró w ­
nież uwagę na konieczność roz­
szerzania i  pogłęb ian ia  ruchu 
w spółzaw odn ictw a i rac jon a liza ­
c ji w  zakładach d robne j w y tw ó r 
czości, ja k  rów n ież na sprawę 
szkolenia kadr.

ganizowane będą przy licea l - 
nych szkołach ro ln iczych, aby 
w  ten sposób zapewnić im  od­
pow iedn ią opiekę fachowców. 
Każda licealna szkoła ro ln icza 
zobowiązała się założyć przecię t 
n ie  po 5 kó łek.

150 tys. aktywistów ZSCii 
objętych masowym 

szkoleniem
(f) W  dniach od 10 m arca do 

10 k w ie tn ia  br. w  ca łym  k ra ju  
odbędą się dw udn iow e kurso - 
kon fe reńc je  szkolen iow e dla 
a k ty w u  gm innego i grom adzk ie­
go ZSCh. Szkoleniem  tym  ob ję­
tych będzie 150 tys. osób — 
członków zarządów oddzia łów  
gm innych ZSCh, prezesów i se­
k re ta rzy  k ó ł grom adzkich, p rze­
wodniczących kó ł gospodyń 
w ie js k ic h / k ie ro w n ik ó w  grup 
p la n ta to ró w  i hodowców, k ie ­
ro w n ik ó w  św ie tlic , p rzew od­
niczących LZ S -ów  i p rzew odn i­
czących kom ite tó w  cz łonkow ­
skich.

Celem k u rso -ko n fe re n c ji jest 
zaznajom ienie gm innych i g ro ­
m adzkich dzia łaczy ZSCh z za­
daniam i, ja k ie  stoją przed ZSCh 
w  d ru g im  ro ku  p lanu  6 -le tn ie - 
go.

Sukcesy przeładunkowe 
portowców Szczecina
(f) W prow adzenie nowych 

fo rm  w spó łzaw odn ic tw a pracy 
w  porcie szczecińskim  w p łynę ło  
na dalszy poważny w zrost w y ­
dajności pracy.

Na Nabrzeżu „P a rn ica “  w  lu ­
tym  bra ło  udzia ł we współza­
w o dn ic tw ie  84 proc. załogi.

719 ton dodatkowego prze ła­
dunku  w  ciągu jednego m iesią­
ca da ia grupa Sztajnera, w y k o ­
nu jąc 159 proc. norm y. Podobne 
osiągnięcia ma brygada W yso­
kińskiego, k tó ra  prze ładowała 
ponad p lan 695 ton tow arów . 
C zw órk i dźw igow ych R u tko w ­
skiego H enryka , Jaw orskiego 
A do lfa  i innych, przekroczy ły  
w ykonan ie  norm  technicznych 
od 30 do 38 proc.

Koła miczurinowskie 
przy licealnych szkołach rolniczych

Kobiety radzieckie w pierwszych szeregach
boiowniczek o pokoi

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPEC JA LN IE  DLA  „T R Y B U N Y  L U D U “)
Coraz głośn ie j rozbrzm iew a 

gios ludzi dobre j w o li w obro­
nie poko ju  i dem okrac ji, w  o- 
bron ie postępu i c y w iliz a c ji, w  
obronie dorastającego pokole­
nia. A k ty w n ą  uczestniczką ru ­
chu w  obronie poko ju  i dem o­
k ra c ji jest Św iatow a D em okra­
tyczna Federacja Kob ie t, je d n o ­
cząca obecnie 91 m ilio n ó w  ko­
b ie t różnych k ra jów . Jest to 
najpotężniejsza dziś organizacja 
kobieca, walcząca o rów noupraw  
nien ie kob ie t, o poprawę bytu  
kob ie t i dzieci, organizacja wcią 
gająca szerokie rzesze kob ie t do 
w a lk i p rzeciw ko im p e ria lizm o ­
w i i wo jn ie .

ŚD FK była  jedną z in ic ja to ­
rek zwołan ia I Kongresu O- 
brońców  Pokoju i w zię ła  a k ­
ty w n y  udz ia ł w pracach zarów ­
no I, ja k  i I I  Kongresu O - 
brońców  Pokoju. ŚDFK. bron iąc 
pokoju, nieustannie dem askuje 
zbrodniczą działa lność am ery­
kańsko - angie lskich podżega­
czy do nowej w o jny , reaguje na 
wszelk ie w ydarzenia życia m ię 
dzynarod owego.

W p ierwszych szeregach 
ŚDFK kroczy zw a rty  oddzia ł ko 
b ie t radzieckich.

M y, kob ie ty  radzieckie, k tó ­
reśm y przeży ły  po tw orną w o j­
nę, w raz z ca łym  narodem me 
szczędziłyśmy sił, by zaleczyć 
ran y  zadane przez wojnę, nie 
szczędzimy sił. by uczynić 
naszą ukochaną ojezj^znę jesz­
cze potężniejszą i wspanialszą.

Jesteśmy za pokojem 
i bronimy sprawy pokoju

Przed nam i — droga do za ry ­
sow ującej się ju ż  kom un is tycz­
ne j przyszłości. Za ję te p o ­
ko jow ą pracą twórczą,, nie chce­
m y w o jny. P a tr io tk i radzieckie 
pow tarza ją  słowa swego uko­
chanego wodza i nauczyciela — 
W ie lk iego S ta lina : „Jesteśm y za 
pokojem  i b ro n im y  spraw y po­
k o ju “ . Ze wszech s il popiera ją  
one pokojową p o lity k ę  państwa 
radzieckiego. O dpow iedzi S ta li­
na na pytan ia  korespondenta 
„P ra w d y “ , raz jeszcze dob itn ie  
i jasno ukaza ły  całemu św iatu 
pokojow e dążenia rządu radziec 
kiego. *

K ob ie ty  w  pe łn i zaaprobow ały 
oświadczenie Rady N ajw yższe j 
ZSRR o poparc iu  propozycji 
Stałego K o m ite tu  Św iatowego 
Kongresu O brońców  P oko ju  i 
A pe lu  Sztokholm skiego w  spra­
w ie  zakazu b ron i a tom ow ej o- 
raz w z ię ły  a k ty w n y  udz ia ł w 
szerokie j kam pan ii zbieran ia 
podpisów pod Apetem.

W  toku  te j kam p an ii w  przed 
sięb iorstw ach i in s ty tuc jach  od­
b y ły  się wiece i zebrania, poza 
tym , la tem  roku  ubiegłego ko ­
b ie ty  zorgan izow ały liczne, m a-

Zinaida Troickaja
C z ło n e k  A n ty fa s z y s to w s k ie g o  K o m ite tu  K o b ie t R a d z ie c k ic h

sowę zebrania w  obronie poko­
ju  w  M oskw ie. K ijo w ie , L w o ­
w ie, Krasnodarze. G ork im , j 
Charkow ie , Odessie, E ryw a n iu , 
K u jbyszew ie . Iżewsku, 'Sew a­
stopolu, M a jkop ie  i innych  m ia ­
stach.

M iędzynarodow y Dzień Dziec­
ka zorganizow any w  ZSRR w 
dn iu  1 czerwca 1950 r., w  myśl 
uch w a ły  SDFK m in ą ł pod ha­
słem obrony m łodego pokolenia 
przed okropnościam i k rw a w e j 
rzezi. Na licznych zebraniach 
kob ie ty  radzieckie  w y ra z iły  swą 
solidarność ze w szystk im i ko­
b ie tam i św iata, walczącym i prze 
c iw ko  podżegaczom w o jennym  o 
życie swych dzieci.

K ob ie ty  radzieckie  w z ię ły  
rów n ież a k ty w n y  udz ia ł w  p ra ­
cach I I  O gó lnozw iązkow ej K o n ­
fe ren c ji O brońców  Pokoju w  
M oskw ie, na k tó re j reprezento­
wane b y ły  przez 491 delegatek. 
D e legatk i opow iedzia ły  na 
K on fe re n c ji o swej tw órcze j 
pracy, o a k tyw n ym  udzia le ko ­
b ie t w  rea liza c ji planu p ięc io­
le tn iego i w  g igantycznych b u ­
dow lach kom unizm u.

„R ozum iem y, że im  lep ie j bę­
dziem y pracować, tym  s iln ie j-  ! 
szy będzie nasz k ra j — ostoja i 
poko ju  — pow iedzia ła  na te j.j 
K o n fe re n c ji prządka Z ak ładów  j  
Przem ysłu Bawełnianego w  . 
G łuchow ie, Lubow  Ananiewa. j 
— W szystkie m oje w spó łtow arzy j 

szki p racują rze te ln ie  i o fia rn ie , 
z poczuciem ogromnego obowiąz 
ku wobec ojczyzny. Przędziem y 
i tkam y, m yśląc o szczęściu na­
szego narodu, o szczęściu całej 
ludzkośc i“ .

Wychowujemy przyszłych 
budowniczych 

komunizmu
K o b ie ty  radzieck ie  — m a tk i 

i nauczycie lk i — w ych ow u ją  i 
dorastające pokolenie w  duchu 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i, w 
duchu hum anizm u i pokoju.

— M y, nauczyciele radzieccy, 
w ychow u jem y przyszłych bu ­
dow niczych kom unizm u, budów  
niczych radosnego, szczęśliwe­
go, wspaniałego życia, przepo­
jonego spokojem  i oracą — m ó­
w iła  na K o n fe re n c ji jedna z na.j 
starszych nauczycie lek m oskiew  
skich — Je ka lie r in a  M a rtia n o - 
wa. G łos je j b rzm i oburzeniem , ] 
gdy opow iada ja k  kaleczy się j 
dusze w  szkołach am e rykan - i 
skich i angie lskich, jaką  tru c iz -  i 
nę m ora lną w nosi do g łów  dz ie­
cięcych lite ra tu ra , k ino , rad io  
im p e ria lis tó w , głoszących n iena­
wiść rasową, krzew iących  m o­
ralność bestii, k u lty w u ją c y c h  !

aw an tu rn ic tw o , m orderstw a, o-
szustwa.

— Do was zwracam  się, p ro ­
ste kob ie ty  na całym  świecie, 
nauczycie lk i i m a tk i! — w zy ­
wa M artianow a. — W stępujcie 
w  szeregi bo jo w n ików  o pokój, 
s taw ajc ie  -  pod szlachetnym  
sztandarem poko ju ! N ie pozwa­
la jc ie . by w  serca naszych dzie­
ci rzucano po tw orn y  posiew 
zła. żądzy k rw i,  żądzy w o jn y !

T ak oto. przez usta czołowej 
robo tn icy  radz ieck ie j, Lubow  
A nan iew e j i zasłużonej nauczy­
c ie lk i Je ka tie rin y  M a rtia n o w e j 
m ó w iły  kob ie iy  radziecKie. od­
dające w szystk ie  swe s iły  i zdo l­
ności dla ro z k w itu  »ukochanej 
socja lis tycznej ojczyzny — o- 
stoi pokoju i postępu.

Na w ie lk im  zgromadzeniu po­
ko ju  — I I  Ś w ia tow ym  Kongre­
sie O brońców  P oko ju w W ar­
szawie — kob ie ty  radzieckie, 
n iezm ordowane bo.iowniczki o 
pokój, godnie reprezentowało 
21 delegatek. G łosując za przy-r 
jęciem  uchw a ł Kongresu W ar­
szawskiego, w yra ża ły  one uczu­
cia i m yś li tych wszystkich, k tó  
rych b y ły  posłankam i.

U ch w a ły  I I  Kongresu spot­
ka ły  się z gorącym  oddźw iękiem  
w  sercach . pa trio tek  radziec­
kich . K ob ie ty  radzieckie, podob­
nie ja k  wszyscy ludzie  dobre j 
w o li, pop iera ją  M an ifes t ao na­
rodów  św iata. O rędzie do O r­
ganizacji Narodów  Z jednoczo­
nych. Uchw ałę o u tw orzen iu  
Ś w ia tow e j Rady Pokoju i Re­
zolucję, w  spraw ie o fia r  re ­
pres ji.

W dokum entach tych kob ie ty  
w idzą odbic ie  swych na jg łęb ­
szych m yś li i dążeń. Na licz ­
nych zebraniach i wiecach d a ­
ły  one w yraz  swej n ieugię te j 
w o li dalszej w a lk i o zapobie­
żenie groźbie w o jny , o zapew­
nien ie  d ługotrw a łego pokoju.

Wolę obrony pokoju 
potwierdzają pełną 

zapału pracą
K ob ie ty  radzieckie swą wole 

obrony pokoju po tw ie rdza ją  peł 
ną zapału pracą dla dobra w ie l 
lciej o jczyzny socja listycznej. 
R ozum ie ją one dobrze, że Z w ią ­
zek Radziecki jest ostoją pokoju 
na ca łym  świecie. że siła i po­
tęga państwa radzieckiego są 
decydu jącym  czynn ik iem  w 
walce p rzeciw ko podżegaczom 
w o jennym . D latego też dla ko ­
b ie t radzieckich w a lka  o pokój, 
to przede w szys tk im  w a lka  o 
dalszy rozw ój gospodarki na ro ­
dowej.

K o b ie ty  b iorą  a k ty w n y  udzia ł

[ w  pracach nad przeobrażeniem  
oblicza ziem i radz ieck ie j — w  ! 

I zraszaniu pól i radzeniu pasów | 
: leśnych, w  budow ie w ie lo p ię tro  j 
w ych  dom ów, fa b ryk  i zak ła- i 
dów przem ysłow ych , szkół i i 
lecznic, w  bu dow n ic tw ie  n a j­
w iększych w  św iecie e lek trow n i 
wodnych i kanałów , w  um ac­
n ian iu  potęgi gospodarczej pań­
stwa radzieckiego. K ob ie ty  p ra ­
cujące k ra ju  socja lizm u w n ios ły  
bezcenny w k ład  w dzie ło w y ­
konania p lanu pow ojenne j p ię - I 
c io la tk i s ta linow skie j.

K ob ie ty  radzieckie uczciły  u - j 
i chw a ły  I I  O gó lnozw iązkow ej I 

K on fe ren c ji O brońców  P oko ju i j 
Kongresu W arszawskiego now y- | 
m i sukcesami na polu pracy. Na | 
cześć tych h is to rycznych w y - ; 
darzeń kob ie ty  organ izow ały | 

j w a rty  pokoju, w a łczy ły  o w zrost i 
| p ro d u kc ji, ulepszając je j ja -  
j kość i obniżając koszta w łas­
ne.

Z dn iem  każdym  pracować je - 
: szcze lep ie j, dać k ra jo w i w ię - 
| cej m etalu, węgla, na fty , m a- j 
j szyn, obrab iarek, tkan in , obu- I 
j wia, a rty k u łó w  żywnościowych, i 
| wzm acniać potęgę o jczyzny ra - j 
dzieckie j. k tó ra  pod przewodem I 

i w ie lk iego  S ta lina  zdecydowanie !
I kroczy naprzód ku Kom unizm u- | 
w i — tak oto kob ie ty  radzieckie  ;

| po jm u ją  swe zadania w  ogólno- j  
! na rodow ym  ruchu  na rzecz po- 
| ko ju .

*
K ob ie ty  radzieckie  pomagają 

| kob ietom  w szystk ich  k ra jó w  j 
I walczyć o swe prawa, o pokoj j 
i p rzy jaźń rr  ędzy narodam i i 
p rzeciw  im peria lis tycznym  pod- j 

! żegaczom w ojennym .. W szelkie 
poczynania, stanowiące w k ład  j  

| w  w a lkę  o trw a ły  pokój, de­
m okrację , wolność i n iezawisłość j 
narodów  spo tyka ją  się z popar- j 
ciem kob ie t radzieckich,

Agresja  am erykańska w  K o- 
re i w yw o ła ła  spontaniczny p ro - | 
test kob ie t radzieckich. Z  obu- ] 

j rżen iem  p ię tnu ją  one rozw y-1 
j drzonych podżegaczy w o jennych 
| i z g łęb i serca w yraża ją  so łida r- j 
ność z boha te rsk im  narodem  K o ; 
re i, walczącym  o swą wolność 

; i niepodległość.
„U w ażam y, że ani jeden ucz- ; 

c iw y  człow iek, bez względu na j 
to, ja k ie j jest narodowości, ja -  • 
ką w yzna je  w ia rę  i do ja k ie j 
p a r ti i po lityczne j należy, nie j 
może m ilczeć w  obliczu p o tw o r- I 
ności pope łn ianych przez agre- j 
sorów am erykańskich  w  K o re i. . |

I Rada Bezpieczeństwa pow inna < 
przedsięwziąć wszelkie środki. I 

i zm ierzające ku tem u. by n ie- 
j  zw łocznie położyć kres inge- j 
re n c ji im p e ria lis tó w  am erykan - i

skich w  w ew nętrzne spraw y K o  
re i, by położyć kres n ie ludzkim , 
ba rba rzyńsk im  nalotom  lo tn i­
c tw a am erykańskiego na ko re ­
ańskie m iasta i wsie. kres bom ­
bardow aniom . k tó re  prowadzą 
do masowej zagłady ludności 
Kore i. Rada Bezpieczeństwa po­
w inna  wycofać am erykańskie  i 
w szelk ie inne obce w o jska z 
K o re i i um oż liw ić  narodow i ko­
reańskiem u decydowanie same­
mu o w łasnym  losie“  — p isa ły 
kob ie ty radzieckie w orędziu 
w ys łanym  przez A n ty faszystow  
ski K o m ite t K ob ie t Radzieckich 
do Rady Bezpieczeństwa

K ob ie ty  radzieckie  gorąco po­
zdraw ia ją  wszystkich a k ty w ­
nych b o jo w n ik ó w  o p-kó.j we 
wszystk ich k ra jach  i pro testu­
ją  przeciw ko >zh prześladowa­
niu. A n ty faszys tow sk i K o m ite t 
Kob ie t Radzieckich z oburze­
niem  pro testu je  przeciw ko śledź 
tw u . wszczętemu w  stosunku 
do przewodniczącej ŚDFK. n a j­
lepszej có rk i narodu francusk ie ­
go. Eugenii Cotton.

K ob ie ty  radzieckie ro z w ija ją  
i um acnia ją w ięzy z kob ie tam i 
z zagranicy, w drodze w ym ia ­
ny lis tó w , in fo rm a c ji i delega­
tów. W r. 1950 w Zw iązku Ra­
dzieckim  b y ły  delegacje kob ie t 
z A n g lii,  Szwecji, F in lan d ii. Cze­
chosłow acji i R um un ii, a przed­
s ta w ic ie lk i kob ie t radzieckich z 
ko le i zw iedziły  A ng lię , N iem cy. 
Czechosłowację, Rum unię i A l­
banię. Obecnie delegacja kob ie t 
radzieck ich : k tó ra  p rzyby ła  na 
I  O gó lnopo lsk i Kongres L ig i 
K ob ie t, zwiedza Polskę.

D rogie p rz y ja c ió łk i po lskie ! 
Znając wasze czyste, pełne 
nadziei m yś li z wiązane z p rze­
szłością waszych dzieći. m yśląc
0 m atkach na całym  św iece, 
m y, kob ie ty  radzieckie, jesteśm y 
głęboko przekonane, że i wv, 
podobnie jak  i m y, n ienaw idz i­
cie w o jny , że 1 wy. tak ja k  i 
m y w ychow u jec ie  swe dzieci z 
m yślą o ich szczęśliwym żvciu
1 radosnej pracy i dlatego w szy­
s tk ie  razem, ram ię  przy ram ie ­
niu m usim y bronić spraw v po­
ko ju . Ja — m atka radziecka — 
zwracam  się do wszystkich ko ­
b ie t: nie da jc ie  się omotać sie­
cią k ła m s tw  i oszczerstw, od­
w ażnie j walczcie o szczęście 
swych dzieci, czu jn ie j chrońcie 
spokojnego snu swych m aleństw ! 
P am ięta jc ie  nieustannie, że 
szczęście ich w  w ie lk im  stopn iu  
zależy od nas samych.

K ob ie ty  radzieckie, dla k tó ­
rych natchnien iem  jest w ie lk i 
chorąży pokoju — Józef S ta lin  
— będą i w  przyszłości o fia rną  
pracą wnosić swój w k ład  do 
w spólnej spraw y w a lk i o pokój.

Rzeszowscy maszyniści przejechali 
130 tys. km bez remontu parowozu

Poważne sukcesy oszczędnościowe kolejarzy 
DOKP Wrocław

RZESZÓW  (kor. w ł.). Rzeszów 
scy M aszyniści W ład ys ław  K ru ­
pie'. i  Józef K yc  rea lizu jąc  d łu ­
gofa low e zobow iązanie p rze je ­
cha li bez rem ontu  130 tys. km  
r.a parowozie TY-45-374.

Zw ycięska załoga zaoszczędzi­
ła jedną napraw ę średnią. W  wo 
je w ód ztw ie  rzeszowskim  podob­
ne zobowiązanie rea lizu je  10 d ru  
żyn parowozowych. (C. Bł.)

*
W  ..oku 1950 ko le ja rze  D O K P  

W rocław , w  w y n ik u  rac jon a ln e ­

go gospodarowania aso rtym en- ; 
ta m i i  ga tunka m i węgla, za- i 
oszczędzili 12.600 ton  w ę - j 
gła przem ysłowego. S topień 
zużycia m ia łu  węglowego ja ko  | 
dom ieszki do pa liw a  przy opala­
n iu  ko tła  w zrósł w  1950 roku  w  j 
dorów nan iu  z rok iem  jooprzed- I 
n im  o przeszło 25 proc.

Z iog i rem ontow e, udoskona­
la jąc  m etodę i  organizację p ra - j 
cy przy naprawach okresowych 
parowozów, sk ró c iły  czas prze­
prowadzania rem ontów  średnich 
o 28 proc.

Kierowcy olsztyńscy walczą 
o oszczędność

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “

(f) O LS ZTY N . K ie ro w c y  sa­
m ochodowi PKS w o j. o lsz tyń ­
skiego m a ją  poważne osiągnię­
cia w  dziedzin ie na leżyte j" kon ­
serw acji i p ie lęgnac ji wozów. 
W  ciągu osta tn ich dwóch m ie ­
sięcy k ie row cy  PKS zaoszczę­
d z ili dz ięk i obniżeniu stopnia 
zużycia opon sam ochodowych 
ponad 33 tys. zł.

Spośród w yróżn ia jących  się 
w  walce o oszczędność k ie ro w ­
ców w ym ien ić  trzeba Skuzalkę, 
Bogutę i  Zendera.

O sta tn io  k ie row cy  samocho­

dow i Prez. W oj. Rady N arodo­
wej w  O lsztyn ie  pow zię li zobo­
w iązan ia przekroczenia no rm y 
przebiegu wozów bez k a p ita ln e ­
go rem ontu. M . in . Barański, 
k tó ry  na „S kodzie“  prze jechał 
ju ż  75 tys. km . bez rem ontu, po­
s tanow ił osiągnąć 90 tys. km. 
N o rb e rt D z ie rżaw sk i zobow iązał 
się na „C hevro lec ie “  przejechać 
140 tys. km  bez generalnej na- 
p ra w jr podw ozia i nadwozia 
oraz po nap raw ie  s iln ika  prze­
kroczyć wyznaczoną dla tego 
typu samochodów norm ę o 20 
tys. km .

Wiadomości sportowe
Dzienniki radzieckie o meczu hokeistów polskich

M O S K W A . — W s z y s tk ie  d z ie n n ik i 
ra d z ie c k ie  z a m ie ś c iły  obsze rne  sp ra  
w o z d a n ia  o raz  z d ję c ia  z tneSzu to ­
w a rz y s k ie g o  m ię d z y  b a w ią c ą  w  M o ­
s k w ie  p o lską  e k ip ą  h o k e jo w a  a re ­
p re z e n ta c y jn ą  d ru ż y n ą  h o k e jo w ą  
M o s k w y .

„ P ra w d ą “  s tw ie rd z a , iż  s p o tk a n ie  
h o k e is tó w  p o ls k ic h  z ra d z ie c k im i 
b y ło  b a rd zo  in te re s u ją c e , a ob ie  
d ru ż y n y  w y k a z a ły  d o b rą  te c h n ik ę . 
D z ie n n ik  p o d k re ś la  se rde czn e  p o w i­
ta n ie  s p o r to w c ó w  D o lsk ich  p^zez 
m o s k ie w s k ą  p u b liczn o ść .

R ów n ie ż  „ Iz w ie s t ia “  w y ra ż a ją  u -  
z n a n ie  d la  o f ia rn e j g r y  z a w o d n ik ó w  
p o ls k ic h , z k tó r y c h  w y ró ż n ia ją  
S w ic a rz a , P a lu sa , C s o ric h a  i  M a ­
c ie jk ę .

„K o m s o m o ls k a ja  P ra w d a “  w  o b ­
sz e rn y m  s p ra w o z d a n iu  z m e czu  p i­
sze m . in . :  „ J u ż  p ie rw s z e  m in u ty

w y k a z a ły ,  'że p o z io m  h o k e is tó w  p o l-  
k ic h  zn a czn ie  p o d n ió s ł się  w  po­
ró w n a n iu  z ro k ie m  u b ie g ły m , ^ t a k  
p o ls k i d z ię k i p re c y z y jn y m  i p o m y ­
s ło w y m  z a g ra n io m  s tw a rz a ł w ie le  
n ie b e z p ie c z n y c h  m o m e n tó w  pod  
b ra m k ą  d ru ż y n y  m o s k ie w s k ie j.  U - 

| m ie ję tn ie  w y k o rz y s tu ją  ró w n ie ż  ho- 
I k e iś c i p o ls c y  — p isze  „K o tn s o m o l-  
j s k a ja  P ra w d a “  — d a le k ie , n ie sp o - 
j d z ie w a n e  s trz a ły ,  z k tó r y c h  z d o b y li 

o n i h o n o ro w ą  b ra m k ę . „K o m s o m o l­
s k a ja  P ra w d a “  w y ró ż n ia  g rę  b ra m ­
k a rz a  M a c ie jk i,  k tó r y  — ja k  s tw ie r  
dza d z ie n n ik  — o b ro n i ł  w ie le  n ie ­
b e zp ie c z n y c h  s trz a łó w .“

M o s k ie w s k a  p u b lic z n o ś ć  sp o rto w a  
z z a in te re s o w a n ie m  o c z e k u je  d ru ­
g iego  s p o tk a n ia  to w a rz y s k ie g o  h o ­
k e is tó w  p o ls k ic h  i  ra d z ie c k ic h , k tó ­
re  za p o w ie d z ia n e  zo s ta ło  n a  c z w a r­
te k , 8 bm .

W kilku zdaniach
D o M o s k w y  p rz y b y ła  w  d n iu  7 

b m . re p re z e n ta c ja  h o k e jo w a  CSR, 
k tó ra  ro zeg ra  k i lk a  s p o tk a ń  to w a ­
rz y s k ic h . P ie rw s z y  m ecz h o k e iś c i 
cze cho s ło w a ccy  ro z e g ra ją  z re p re ­
z e n ta c ją  M o s k w y .

*
W  k o ń c u  m a rc a  b r . na  zaprosze ­

n ie  C R Z Z  m a p rz y b y ć  do  P o ls k i 
11-osobowa d ru ż y n a  a tle ty c z n a  
F S G T  w  p o d n o sze n iu  c ię ż a ró w , k tó ­
ra ro zeg ra  t r z y  s p o tk a n ia . C z ło n k o ­
w ie  d ru ż y n y  FS G T  re p re z e n tu ją  w y  
soką  k lasę .

*
P o d e jm u ją c  ape l r o b o tn ik a  z N o ­

w e j H u ty  to w . S o b o ty , p rz o d o w n ik  
p ra c y  t r a k to rz y s ta ,  Je rzy  M o ra w ­
s k i, c z ło n e k  L u d o w e g o  Z e sp o łu  S p o r 
to w e g o  p rz y  P O M  i  s p ó łd z ie ln i pro­

d u k c y jn e j w  S o ń sku  p o w . c ie c h a ­
n o w s k i, z o b o w ią z a ł się  w  im ie n iu  
sw o im  i  k o le g ó w  z ze spo łu  s p o r to ­
w ego, w y s z k o lić  s ię  na o rg a n iz a to ­
ra  p ró b  na SPO d ro g ą  k o re s p o n ­
d e n c y jn ą  ta k , b y  n ie  o d ry w a ć  s ię  
o d  m ie js c a  p ra c y .

*
W  trz e c im  d n iu  m is trz o s tw  ś w ia ­

ta  w  te n is ie  s to ło w y m  ro z g ry w a ­
n y m  w  W ie d n iu , w  k o n k u re n c ji  
d ru ż y n  m ę s k ic h  do f in a łu  d o s ta ły  
się  ze spo ły  W ę g ie r, CSR i  J u g o s ła ­
w i i .  W  w a lk a c h  f in a ło w y c h  W ę g ry  
p o k o n a ły  J u g o s ła w ię  5:3, a CSR 
z w y c ię ż y ła  J u g o s ła w ię  5:1. O t y t u ­
le  m is trz a  z a d e c y d u je  m ecz W ę g ry  
— CSR. W k o n k u r e n c ji  k o b ie c e j 
do  f in a łu  w e s z ły  z e sp o ły  R u m u n ii 
i A u s t r i i .  T y tu łu  m is trz a  b ro n ić  bę­
d z ie  R u m u n ia .

Zakłady obuwia 
im. Buczka zdobyły 
na stałe proporzec 
współzawodnictwa

(f) Załoga fa b ry k i obuw ia  im . 
M ariana  Buczka w  L u b lin ie  — 
jedna z przodu jących  fa b ry k  w  
te j b ranży w  Polsce, osiągnęła 
na jw iększą wydajność pracy ro ­
bo tn ikó w  produkcy jnych . Załoga 
fa b ry k i im . Buczka za jm u je  ró -  j 
w n ież pierwsze m iejsce w  osz- J 
czędzaniu surowca. R obotn icy 
zakładu w  ciągu dwóch k w a r-  | 
talów) ub. roku  zw yc ięży li we \ 
w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzyza- I 
k ładow ym .

Obecnie Żarz. G ł. P rzem ysłu j 
Skórzanego przyzna ł załodze \ 
na w łasność proporzec prze- ! 
chodni.

Młodzież robotnicza 
i chłopska 

zaznajamia się 
z lotnictwem

(f) Zarząd O ddzia łu  L ig i L o t-  ■ 
niczej w  Z ie lonej Górze zorga- j 
niżowa! ku rs  szkolenia lo tn i-  ; 
czego, w  k tó ry m  bierze udzia ł j 
26 m łodych rob o tn ików  i  ch ło­
pów. U czestn icy kursu  zapoz­
na ją się z teore tycznym i za­
gadn ien iam i lo tn ic tw a  oraz w y ­
kon u ją  prace m odelarskie. W 
na jb liższym  czasie powstanie w  
Z ie lone j Górzę^ okręgowa p ra ­
cow nia m odelarska.

Komunikat Najwyższej 
Izby Kontroli

(f) Szefowie D e legatur N a j - 
wyższej Izby K o n tro li poza co -  
dziennym  p rzy jm ow an iem  zaża 
leń na piśm ie, p rz y jm u ją  oso - 
biście zgłaszających się obyw a­
te li wnoszących zażalenia i od­
w o łan ia w  każdy poniedzia łek 
w loka lu  De legatur mieszczą -  
cych się w  m iastach w o je w ó d z ­
kich.

Godziny przyjęć 
w Ministerstwie 

Handlu Wewnętrznego
(d) M in is te rs tw o  H and lu  We­

wnętrznego w yznaczyło  ponie­
dz ia łk i, ja ko  dn i p rzy jęć oby­
w a te li składa jących zażalenia. 
Jeżeli dzień ten jes t dn iem  w o l­
nym  od pracy, można składać 
zażalenia w  na jb liższy dzień 
powszedni.

P rzyjęcia  odbyw a ją  się u pod 
sekre tarzy stanu i u dyre k to ra  
gabinetu m in is tra  w  go­
dzinach 8.30 —  15.30 oraz 17 — 
.19.

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
c z w a r te k  8.3 — „ S p ry tn a  w d ó w k a “
— godz. 19, p ią te k  9.3 — „P ró b a  
s i ł “  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 
16) — c z w a r te k  8.3 i  p ią te k  9.3 — 
„P ie ją  k o g u ty “  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — c z w a rte k  8.3 i p ią te k  9.3 — 
„W y s tę p y  D ra m a ty c z n e g o  T e a tru  
R o s y js k ie g o “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
c z w a rte k  8.3 — „P y g m a lio n “  —
godz. 19, p ią te k  9.3 — n .e c z y n n y .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j - 
sk ieg o  20) — c z w a rte k  8.3 — n ie ­
c z y n n y , p ią te k  9.3 — „ A w a n s “  . — 
godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) —
c z w a rte k  8.3 — „P ia n ie  D o b ro d z ie ­
j u “  — godz. 19.15, p ią te k  9.3 — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — c z w a r -
te k  8.3 i p ią te k  9.3 — „Z a  ty c h ,  co 
na m o rz u “  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o  - 
to w s k a  13) — c z w a r te k  8.3 i p ią te k
9.3 — „ Z w y k ła  s p ra w a “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — c z w a rte k  8.3 i
p ią te k  9.3 — „Z ie lo n y  G i l “  — godz.
19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  (M a i 
sza łko w ska  8) — c z w a rte k  8.3 i p ią ­
te k  9.3 — „O  k ra s n o lu d k a c h  i s ie ­
ro tc e  M a ry s i“  — godz. 15, „C z ło w ie k  
i  m a s z y n y “  — godz. 19.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R “  (M a r 
sza łko w ska  81 b) — c z w a rte k  8.3 i 
p ią te k  9.3 — „ T r z y  p o m a ra ń c z e “  — 
godz. 17.

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y “  (K a ro w a  31) — c z w a r­
te k  8.3 i p ią te k  9.3 — „P a n  D rop s  
i  je g o  t r u p a “  — w id o w is k o  w  te re ­
n ie .

T E A T R  D Z IE C I „G N O M “  (O c z k i 6)
— c z w a r te k  8.3 i p ią te k  9.3 — „P a ­
lu s z k a “  — godz. 17.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA “  (N o w o g ro d z k a  49) — c z w a r 
te k  8.3 — „E u g e n iu s z  O n ie g in “  — 
godz. 19, p ią te k  9.3 — K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y  — godz. 19.

{ P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
j c z w a rte k  8.3 i p ią te k  9.3 — ..& w ia t 
' s ię  ś m ie je “  — p ro d . ra d z ie cka  — 
; dozw . od 10 la t  — godz. 14, 16, 18,

20. D od. „W s z e c h ś w ia t“ .
| .L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — c z w a r 
j te k  8.3 i p ią te k  9.3 — „Ś w in ia r k a  
j i p a s tu c h “  — p ro d . ra d z ie cka  — 
i dozw . od 8 la t  — godz. 17. 19. D od . 

„K o re a ń s c y  a r ty ś c i w  M o s k w ie “ .

R A D ł 0
P IĄ T E K , 9 M A R C A  1951 R.

P ro g ra m  I na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.00, 15.25, na ju t r o :  
23.10. S y g n a ł czasu: 5.03, 11.57.
W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.30, 8.00, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00. G im n a s ty k a : 6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji .  5.10 A  u d . 
d la  w s i. 3.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y . 5.58 S tan  p og o d y . 6.05 P o lska  
p ieśń  m asow a. 6.10 W sze ch n ica  Ra­
d io w a . 7.00 M u z y k a . 8.05 U tw o r y  
D w o rz a k a . 8.55 A u d . d la  k l .  V  — 
V I I  z c y k lu :  „M u z y k a  lu d o w a  i  
je j  o d b ic ie  w  m u z y c e  a r ty s ty c z  -  
n e j“ . 9.15 P o ls k a  p ieśń  m asow a. 
9.20 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 9.50 „W  
ro c z n ic ę  ś m ie rc i T a ra sa  S zew czen ­
k i “  — aud. p o e ty c k a . 10.10 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li:  Z a b a w y  ry tm ic z n e . 
10.30 M e lo d ie  z f i lm ó w  ra d z ie c ­
k ic h .  10.50 A u d . d la  k l .  I —I I  „G a ­
z e tk a  H a lu s i“  — o po w . T a je a . 11.15 
U tw o ry  s p rz y p c o w e  k o m p . p o ls k ic h . 
11.35 W ieś ta ń c z y  i  śp iew a . 11.50 
G łos  m a ją  k o b ie ty .  12.15 A r ie  o p e ­
ro w e . 12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 N a 
s w o js k ą  n u tę , 13.15 P rz e rw a . 15.30 
Á u d . d ia  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 16.20 
R eze rw a . 16.40 K o m p o z y to r  T y  -  
g o d n ia  — P io t r  C z a jk o w s k i. 17.00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 17.20 Z 
k r a ju  i  ze ś w ia ta . 18.00 „Z d ra d z ić  
czy  n ie  z d ra d z ić “  — fra g m . o po w . 
F r .  G ila . 18.20 M u z y k a  lu d o w a . 18.45 
A u d . d la  w s i. 19.00 K o n c e r t  p ie ś n i 
ra d z ie c k ic h . 19.40 A u d . d la  m ło  -  
d z ie ży . 20.30 A u d . z c y k lu :  „ T y  -  
d z ie ń  m u z y k i ru m u ń s k ie j“ . 21.40 
W sze ch n ica  R a d io w a . 22.00 S ta n  po­
g o d y . 22.02 M u z y k a . 22.35 M u z y k a  
k a m e ra ln a . 23.17 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — c z w a r­

te k  8.3 i  p ią te k  9.3 — „W a rs z a w  -  
ska  P re m ie ra “  — p ro d . p o lska  — 
dozw . o d  7 la t  — godz. 15, 17, 19,
21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
c z w a r te k  8.3 i p ią te k  9.3 — „ W a r ­
szaw ska  P re m ie ra “  — p ro d . po lska
— dozw . od  7 la t godz. 15, 17, 19, 
21.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
c z w a r te k  8.3 i p ią te k  9.3 — „T a jn a  
m is ja “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . 
od  12 la t  — godz. 15, 17, 19, 21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
c z w a r te k  8.3 i p ią te k  9.3 — „ Z w y ­
c ię s tw o  n a ro d u  c h iń s k ie g o “  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — dozw . od 7 la t — 
godz. 15, 17, 19, 21. D od. „Z a w o d y  
m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j“ .

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — c z w a rte k
8.3 i p ią te k  9.3 — „ D r  S em m el -
w e iss “  — p ro d . N R D  — dozw . od 14 
la t  —• godz 16, 18, 20. D od. „W  
tro s c e  o n ie m o w lę ta “ .

W —Z  ; (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
c z w a rte k  8.3 i p ią te k  9.3 — „R o z ­
śp ie w a n a  d o lin a “  — p ro d . ru m u ń s k a
— dozw . od 7 la t — godz. 17, 19, 21. 
D od . ..P rze g lą d  k u ltu r a ln y  1-51.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — c z w a r­
te k  8.3 i p ią te k  9.3 — „T a jn a  m is ­
j a “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od 
12 la t  — godz. 16, 18, 20.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — c z w a r 
te k  8.3 i  p ią te k  9.3 — „R a d a  bo­
g ó w “  — p ro d . N R D  — dozw . od 
14 la t — godz. 16.30, 18.45, 21.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — c zw a r 
te k  8.3 i p ią te k  9.3 — „K o b ie ta  w y ­
rusza  d ro g ę “  — p ro d . w ę g ie rs k a
— dozw . od  14 la t — godz. 17, 19, 
21. D od. „ C h ro ń m y  z d ro w ie “ .

T Ę C Z A  (S uzm a 4) — c z w a rte k
8.3 i  p ią te k  9.3 — „P ie rw s z y  s ta r t “
— p ro d . p o ls k a  — dozw . od  7 la t  — 
godz. 17, 19, 21.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.45, 13.25, na ju t r o :  

23.55. S y g n a ł czasu: 5.03. W ia d o m o ­
śc i: 5.05, 6.00. 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 
23.00. G im n a s ty k a : 6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji .  5.10 A u d . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y . 5.58 S ta n  p ogody . 6.15 K o n ­
c e r t z B u d a p e sz tu . 6.50 P ieśn i m a ­
sowe. 7.20 W szechn ica  R ad io w a . 
7.40 M u z y k a . 8.05 P rz e rw a . 13.30 
A u d . d la  k ł .  I —I I .  13.50 U tw o r y  
fo r te p ia n o w e  C h a b r ie ra . 14.15 U tw o ­
r y  na  f le t  i g ita rę  14.20 P o g ad a n ­
ka  z c y k lu :  „P o z n a je m y  m o rze  1 
w y b rz e ż e “ . 14.30 A u d . d la  k l .  V  —• 
V I I .  14.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
15.20 M u z y k a . 15.30 A u d . d la  ś w ie t­
l ic  d z ie c ię c y c h . 15.50 K o n c e r t  s o li­
s tó w . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 
16.35 D u e ty  fo r te p ia n o w e . 16.55 Z y ­
c ie  k u ltu r a ln e  W a rs z a w y . 17.15 G ra  
zesp. m a n d o lin is tó w . 17.45 F e lie ­
to n . 18.00 M u z y k a . 18.20 G łos m a ją  
k o b ie ty . 18.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
19.00 W szechn ica  R ad io w a . 19.2(1 
K o n c e r t  pod  d y r .  T a rs k ie g o . 20.30 
K o n c e r t m a so w y . 21.15 A u d . o ś w ia ­
to w a . 21.30 M u z y k a  j a k tu a ln o ś c i.
22.00 N o w o śc i p o e ty c k ie . 22.15 K o n ­
c e r t 7 B u d a p e sz tu . 23.10 K o n c e r t  
B -d u r  B ra h m s a . .0.02 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U

W yd a w ca  K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 

R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  RSW  „P ra s a "  

Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W y d a w n . 
D om  S łow a  P o lsk ie g o .

Ł  2-B-16740



4 TRYBUNA LUDU Nr D7

C zy te ln icy  i  korespondenci p iszą

Godnie uczcili Międzynarodowy Dzień Kobiet
Na naradzie w ytw ó rcze j p ra ­

cow ników  ro lnych  Państw ow e­
go L iceum  Rolniczo - Spó ł­
dzielczego w O lecku, p racow n i­
ca ch lew n i ob. Sachajdakiew icz 
zobowiązała się d!a uczczenia 
M iędzynarodowego Dnia K o­
b ie t wychować od 5 m acior 
p rzyn a jm n ie j po 18 prosią t w  
ciągu roku.

W ezwała ona wszystk ich pra 
cow n ików  liceów ro ln iczych do 
pode jm ow ania podobnych zobo­
wiązań.

W  odpowiedzi na hasło ob.
Sachajdakiew icz m echan ik Za­
b łock i zobowiązał się w y re ­
m ontow ać i przygotow ać do

siewów w iosennych wszystkie 
maszyny i  narzędzia ro ln icze 
liceum .

Z M P -ow iec  Teodor K raso w ­
ski z łoży ł w  im ien iu  brygad 
polowych zobow iązanie zakoń­
czenia siewów w iosennych w  
gospodarstw ie szkolnym  do dn. 
10 m aja br.

D o ja rka  oborowa ob. S tan­
k iew icz  zobowiązała się w y ­
chować w  roku bieżącym  od 8 
k ró w  — 7 c ie lą t i nie dopuścić 
do padnięcia żadnego z cie ląt. 
Ponadto zobowiązała się pod­
nieść przeciętną mleczność 
krów .
'  H E N R Y K  W A S ILE W S K I 

Olecko

Zbyt słabo realizujemy własne hasła
P raw o o rgan izac ji harcersk ie j 

m ów i: „H a rce rz  przygotow uje  
się do pracy w  szeregach 
Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j“ .

Należy stw ierdz ić , że zagad­
n ien ie  to w  roku ub ieg łym  nie 
zostało należycie postawione 
przez a k ty w  Z M P -ow sk i W ro - 
c ław ia . D rużyna harcerska nie 
została przygotow ana do p rzy ­
szłej pracy i to stało się powo­
dem, że część m łodzieży z k l. 
V I I - e j nie tra f iła  do naszej 
Z M P -ow sk ie j o rgan izacji, że są 
tacy, k tó rzy  od izo low a li się od 
organ izacji.

Dlaczego tak jest? Po p ie rw ­
sze dlatego, że dotychczas b y ­
ło  za m ało Z M P -ow ców  w 
drużynach na funkc jach  prze­
w o d n ikó w  drużyn  i zastępów, 
po drug ie zbyt słabe by ło  po - 
w iązan ie z ko łem  opiekuńczym  
ZM P, a często nie by ło  go wca­
le, po trzecie nie prowadzono 
dostatecznej pracy przygoto - 
w aw czei wśród harcerzy z 
V I I -m e j k lasy, nie zapoznawano 
ich  z pracą kó ł Z M P -ow sk ich  i 
bogatą tra d yc ją  organ izacji.

Z by t słabą opieką otacza się 
pracę przew odn ików  zastępów. 
W ie lu  p rzew odników  drużyn 
n ie  p o tra fi jeszcze należycie 
pracować z przew odn ikam i za­
stępów, w idzieć w  nich swych 
pom ocn ików  w  w ychow aniu 
dz ia tw y.

Podam tu ta j ja ko  p rzyk ład  
ko ło  ZM P -ow sk ie , op iekujące 
się drużyną przy ul. N o w o w ie j­
sk ie j we W rocław iu . 3-ch Z M P - 
ow ców  zostało skierow anych na 
fu n k c ję  p rzew odników  zastę - 
pów. Po zapoznaniu się z d ru ­

żyną koledzy ci p rzys tąp ili do 
pracy. Po 3-ch zbiórkach za­
stępów koledzy ci n ie  w iedzie li 
co m ają rob ić  da le j, o trzym a - 
ny m a te ria ł i w iadomości w łas­
ne w ycze rpa ły  się bardzo szyb­
ko. S tanęło przed n im i w ie le 
zagadnień, k tó rych  nie p o tra f i­
l i  rozwiązać.

Pozostaw ieni sam ym  sobie, n ie  
mogąc dać sobie rady przesta li 
pracować i przychodzić na zb iór 
k i.

Dlaczego się tak  stało? Bo 
przew odnik drużyny  nie byw a ł 
na ich zbiórkach, n ie  ko n tro  - 
low a ł ich pracy, n ie  pomagał 
im .

A  oto d ru g i p rzyk ład  ze 
szkoły n r  11 przy u l. S w is tac- 
kiego, gdzie przewodnicy za - 
stępów są rzeczyw is tym i po - 
m ocn ikam i przew odnika d ru  - 
żyny, tow . N ow akow e j. Tow. 
N owakowa rob i odpraw y z prze 
w odn ikam i zastępów, om aw ia z 
n im i bieżące zagadnienia, wska 
żuje na b łędy w  pracy, poma­
ga im , toteż przew odnicy za­
stępów w yw ią zu ją  się ze swych 
zadań i d rużyna p racu je  do - 
brze. A le  dobra praca przewod­
n ikó w  zastępów, to  jeszcze nie  
wszystko.

Potrzebna jest jeszcze syste­
m atyczna opieka całego koła 
Z M P  nad drużyną, potrzebny 
je s t p rzy jac ie lsk i i  serdeczny 
stosunek do harcerzy.

Harcerze muszą odczuwać, że 
głoszone hasło „Z M P -o w ie c  
starszy b ra t harcerza“ , to  nie 
frazes, ale rzvczyw istość.

H E N R Y K  B 0 5S A K  
W rocław

Jak traiić do sumień biurokratów 
-  o ile je posiadają?

W  styczniu 1950 roku  zm arł
m ój ojciec, em ery t ko le jo w y  od 
1.1.50 r. W  celu wyp łacenia po 
zm arłym  e m e ry tu ry  w  wysoko­
ści 140 ż ło tych matce m o je j M a­
r i i  Sendek, D yrekc ja  O kręgowa 
K o le i P aństw ow ych w  L u b lin ie  
zażądała postanow ienia sądo­
wego o spadkobiercach. P om i­
mo przedłożenia postanowienia 
sądowego i  zaświadczenia o 
zrzeczeniu się spadkobierców, 
to jest dzieci, na rzecz m a tk i w  
czerwcu ub. r., zaległej od s ty ­
cznia 1850 r. e m e ry tu ry  do tych­
czas matce nie wypłacono. To 
jes?.cze nie ^wszystko.

We w rześniu 1950 roku  m a t­
ka m oja przestała o trzym yw ać 
zasiłek rodz inny na córkę Re­
ginę, k tó ra  uczęszcza do L iceum  
Zawodowego w  K ie lcach. Za­
świadczenie ze szkoły w raz z 
zaświadczeniem, że m atka  nie 
pracuje nigdzie zarobkowo, zo­
stało przedłożone D O K P  — L u ­
b lin  we w rześniu ub. roku . Lecz

m im o to  zasiłek rod z in ny  zo- 
)stał w strzym any.

11 g ru dn ia  1950 r. pojechałem  
do Lub lina ,, by in te rw en iow ać 
w  spraw ie m a tk i osobiście. W 
w ydzia le  em e ry ta ln ym  D O K P —  
L u b lin  powiedziano m i, że po­
trzebne jes t postanow ienie są­
dowe. Gdy wreszcie dokum ent 
ów „zna laz ł się“  w  ja k ie jś  do l­
nej zapom nianej szufladzie, oś­
wiadczono m i, że sprawą jest 
wobec tego za ła tw iona i  w. s ty ­
czniu 1951 roku  m atka  m oja o- 
trzym a należną te j zaległą eme­
ry tu rę  i  zasiłek rod z in ny  na 
córkę.

Od te j os ta tn ie j „ob ie cank i“  
u p łyn ę ły  ju ż  p raw ie  3 miesiące, 
zaległe pieniądze nie zostały 
jeszcze wypłacone, a b iu ro k ra ­
ci z D O K P  — L u b lin  w  dalszym  
ciągu n ic  sobie z tego nie  ro ­
bią.

ED W A R D  SENDEK
Racibórz

Źle się dzieje w gospodarstwie rolnym Gorawiny
W  gospodarstw ie ro ln ym  Go­

ra w in y , adm in is trow anym  przez 
W ojewódzką Radę N arodową w 
Koszalin ie , źle się dzieje. K ie ­
ro w n ic tw o  gospodarstwa zale­
ga z w yp łacaniem  p racow n i­
kom  pensji, a zas iłk i rodzinne 
nie  sa wypłacane od 4 m iesię­
cy. R obotn icy m ieszkają w  fa ­
ta lnych  w arunkach, przez szpa 
ry  w  dachu i ścianach sypie się 
do izby śnieg i przecieka w o­
da. K ie ro w n ik  gospodarstwa 
jest ku łak iem , k tó ry  ma 16 ha 
ziem i Zdarza ło się nieraz, że 
b ił robo tn ików  po tw arzy.

O wszystk ich tych sprawach 
w ie Zw iązek Za w . R obotn ików  
Rolnych — m im o to sytuacja 
nie ulega popraw ie.

Dow iedzia łem  się o ty m  na 
zebraniu sprawozdawczym  ro ­
bo tn ikó w  ro lnych  okręgu ko ­
szalińskiego, na k tó ry m  byłem  
obecny ja ko  słuchacz C e n tra l­
nej Szkoły Zw. Zaw. N iestety, 
na zebraniu ty m  nie  by ło  przed 
staw icie la p a rtii,  m im o iż K o ­
m ite t W ojew ódzki b y ł zaw iado­
m iony o te rm in ie  zebrania.

R. WŁODEK 
Warszawa

T e rro r  szaleje w M aro ku
Żelazna k u rty n a  w o jskow e j j 

cenzury zapadła nad M arokiem . 
T y le  w iadom o, że w  k ra ju  tym  
szaleje te rro r, rozpętany i k ie ­
row any . przez francuskiego re ­
zydenta — generała Ju in ; że 
zaaresztowanie ok. 35 tysięcy 
p a trio tó w  nie zaham owało wzbie 
ra jące j w  ca łym  k ra ju  fa li obu­
rzenia przeciw  im p e ria lis tycz ­
nym  kolon izatorom .

Rywalizacja 
dwóch rabusiów

M ało  w iadom ości o M a ­
ro ku  docierało w  os ta tn ic li 
la tach do prasy św ia tow e j. 
Dużo m ie jsca za jm u je  je d ­
nak ten k ra j w  planach im pe­
ria lis tó w . Jest on bow iem  bo­
gaty w  cenne surowce — szcze­
góln ie  w  fos fa ty  (30 proc. p ro ­
d u k c ji św iata kap ita lis tycznego) 
i koba lt (w  1938 r. na trzecim  
m ie jscu w  świecie). Położenie 
geograficzne M aroka nad brze­
gam i M orza Śródziemnego i 
Oceanu A tlan tyck ieg o  wzbudza 
aż nadto zrozum iałe zaintereso­
wanie S tanów  Zjednoczonych w 
zw iązku z ich p lanam i agresji 
w  Europie.

M aroko jest p ro tekto ra tem  
francusk im , ale w  Lyau tey  i in ­
nych m iejscowościach zna jdu ją  
się w o jska  am erykańskie, k tó ­
re dostały się tam  podczas I I  
w o jn y  św ia tow e j, a po zakoń­
czeniu dzia łań w o jennych za 
zgodą rządu francuskiego, do­
p ie ro  na dobre się tam  usado­
w iły . K a p ita ł am erykańsk i zdą­
ży ł po w o jn ie  zapewnić sobie 
dom inu jącą pozycję w  gospodar 
ce M aroka. S tara jąc się zupeł­
nie wyprzeć francusk ich  ko lo ­
n iza to rów  i  zająć ich m iejsce, 
am erykańscy im p e ria liśc i w y g ry  
w a li dla swoich celów m. in. 
an ty fra ncusk ie  nastaw ienie m a­
rokańskich nac jona lis tów  b u r- 
żuazyjnych, reprezentowanych 
przez p a rtię  „ I s t ik la l“ .

Gen. Juin
„zaprowadza porządek“

P rzytłacza jąca większość 8 -m i-  
lionowego narodu M aroka  żyje 
w  w arunkach  nieopisanej nę­
dzy, pod podw ó jnym  uciskiem  
rodz im ych  feuda łów  i  obcych 
ko lon iza to rów . G łęboka i po­
wszechna jest nienaw iść do im ­

pe ria lis tów . K onsekw entnym  w y  
raz ic ie lem  dążeń szerokich mas 
ludow ych  do wolności i  nieza­
leżności narodow e j jest pa rtia  
kom unistyczna. A n ty im p e r ia li-  
styczne hasła w ysuw a rów nież 
burżuazy jna  pa rtia  „ I s t ik la l“  
(„dem okra tyczna pa rtia  n iepo­
dleg łości“ ), k tó ra  z n iepodleg ło­
ścią M aroka w iąże nadzieje na 
rozw ó j rodzim ego przem ysłu. 
P rzyw ódcy te j p a rtii,  k tó ra  m ia 
ła rów n ież  poparcie sułtana, n ie  
sp rze c iw ili się jednak  pene trac ji 
am erykańsk ie j do M aroka.

W listopadzie 1950 r. rząd 
francusk i zaprosił do Paryża 
sułtana M aroka. W ie lka  pompa, 
z ja ką  p rz y ją ł go prezydent A u - 
r io l, m ia ła  na celu z jednanie so­
bie sułtana. S u łtan  jednak do­
m agał się w  dalszym  ciągu re ­
w iz ji s ta tu tu  ko lon ia lnego z 
1912 r.

W tedy p rzys tąp ił do dzieła 
fak tyczny  „s u łta n “  — generał 
Ju in . Z a w a rł porozum ienie prze 
c iw  su łtanow i z przedstaw icie­
lem  n a jsk ra jn ie jsze j re a k c ji feu ­
da lne j, s ta rym  agentem fra n cu ­
sk im  i ja w n y m  w ie lb ic ie lem  H i­
tle ra , paszą M arakeszu. U sunął 
z „ra d y  rządow e j“  — jedynych  
z w yb o ru  pochodzących — przed 
s taw ic ie li p a r ti i „ Is t ik la l“  Skon 
fiskow a ł nawet na teren ie M a­
roka  przem ówienie... francusk ie ­
go m in is tra  spraw  zagranicz­
nych Schumana, k tó ry  przez 
w zg ląd na op in ię  pub liczną m gli 
ście ob iecywał jak ieś re fo rm y.

Ostatecznie „p rze kon a ł“  ró w ­
nież sułtana, gdy kazał 20 ty ­
siącom jeźdźców paszy M ara ­
keszu w jechać do s to licy  k ra ju  
Rabatu. W w ydane j przez sie­
bie  d e k la ra c ji k a p itu la c y jn e j 
su łtan  po tęp ił „ I s t ik la l“ , naka­
zał „d rogę posłuszeństwa“  i zgo 
d z ił się na nom inac ję  wyższych 
u rzędn ików  przez francuską ad­
m in is tra c ję  ko lon ia lną.

Nieczysta spółka
A  co na to A m erykan ie?  Od­

pow iedzią na to pytan ie  jest 
fa k t, że w  ty m  sam ym  czasie, 
gdy do Rabatu w k ro c z y li jeźdź­
cy generała Ju in , do po rtó w  
m arokańsk ich  zaw inę ły  s ta tk i 
am erykańsk ie  ze sprzętem  na 
wyposażenie n o w y c h  baz lo t ­

niczych, oddanych przez rząd 
F ra n c ji S tanom  Z jednoczonym .

A m erykańscy im peria liśc i do­
szli do w n iosku , że za lo ty w  sto 
sunku do sułtana i n iek tó rych  
przyw ódców  „ Is t ik la l“ , p rzy 
w szystk ich  p łynących z tego ko 
rzyściach, je ś li chodzi o w yp ie ­
ran ie  ko n ku re n tów  francuskich , 
nie są w  stanie zahamować 
wciąż wzrastającego, an ty im pe - 
ria lis tycznego w rzenia mas W 
grudn iu  1950 r. — w ięc po w i-  
życie su łtana w  P aryżu — ge­
nera ł Ju in  był w raz z prem ie­
rem  P levenem  w  W aszyngtonie. 
N a tychm iast potem ukazały się 
pierwsze w iadom ości o przeka­
zaniu A m erykanom  nowych baz 
lo tn iczych i m orsk ich  w  M aro­
ku. In teres został ub ity . Ju in  
dostał w o lną rękę, by... stać się 
am erykańsk im  żandarm em  w  
M aroko.

Jak to s tw ie rd z ił pa rysk i „Ce 
S o ir“ , szantaż w o jskow y i te r­
ro r generała Ju in , m ianow ane­
go osta tn io  o fic ja ln y m  pomocni 
k iem  gau le ite ra  Europy Eisen­
howera, oznacza w łaśc iw ie  „o - 
czyszczanie ty łó w  dla w o jsk  a- 
m erykańsk ich  w  M aro ku “ .

O wadze, jaką im p eria liśc i 
p rzyw ią zyw a li do tych  konszach 
tów , św iadczy fa k t, że nie obe­
szli się bez doświadczenia „sa­
mego“  C h u rch illa , k tó ry  p o fa ty ­
gow ał się aż do M aroka. On to 
p rzeprow adził g łówne rozm owy 
z „podporą  zachodniej c y w il i­
za c ji“ — c iem nym  feudałem , pa­
szą M arakeszu

Na widownię wystąpił lud
Radio parysk ie  cynicznie po­

dało, że „ k o n f l ik t  m iędzy rezy­
dentem  francu sk im  w  M aroku 
a sułtanem  m arokańskim , zo­
stał ju ż  ca łkow ic ie  z lik w id o w a ­
n y “ . M og ły m etody gw a łtu  zmu 
sić do posłuszeństwa dbałego o 
swe p rz y w ile je  sułtana, ale 
p ra w d z iw y  „ k o n f l ik t “  b y n a j­
m n ie j n ie  został z likw id ow a ny .

W ręcz przeciw n ie : w a lka  na­
rodu M aroka o niezależność 
p rzec iw  im p eria lis tyczn ym  cie­
mięzcom, z dn iem  każdym  na­
b iera coraz większego rozm a­
chu. K o lon iza to rzy  ze szczegól­
nym  okrucieństw em  prześladują 
kom un is tów , ale w ysuwane

przez p a rtię  kom unistyczną ha ­
sło szerokiego fro n tu  do w a lk i
0 niezależność narodową, tra fia  
do rob o tn ików  i  chłopów, do 
w szystk ich  p a trio tó w  m arokań­
skich. Żo łn ierze m arokańscy w 
służbie generała Ju in  odm aw ia­
ją  strze lan ia  do m an ifestu jących 
pa trio tów . W w ie lu  m ie jscow o­
ściach, dem okraci rozb ra ja ją  
w o jska ko lon iza torów .

We w szystk ich  k ra ja c h  arab­
sk ich  i az ja tyck ich  odbyw a­
ją  się masowe wiece i de­
m onstrac je  ludności przec iw  
gw a łtom  im p e ria lis tó w  w  M aro­
ku. Postępowa op in ia  F ranc ji, 
a w ięc większość narodu fra n ­
cuskiego. z oburzeniem  p ię tnu ­
je  ko lon iza torów .

Rozwój w ypadków  w  M aroko 
pokazuje, że do potężnego ru ­
chu narodowo-wyzwoleńczego 
na D a lek im  Wschodzie coraz 
szybszym krok iem  dołączają się 
inne ciemiężone narody. A  na 
przyk ładz ie  Indoch in  m og li się 
ju ż  przekonać im p e ria liśc i fra n ­
cuscy i ich am erykańscy p ro te k­
torzy, ja k i jest skutek metod w  
rodza ju  tych, k tó rych  używa ge­
ne ra ł Ju in .

J. S.

Kronika
wydawnicza

B IB L IO T E K A  S Z K O LE N IA  
PAR TYJNEG O  

I  P O LITY C ZN E G O
W  B ib lio tece  Szkolenia P a r­

ty jnego  u k a z a ły ' się nakładem  
k s ią ż k i i W iedzy broszury: Ro­
m any Granas — O statucie 
PZPR  (str. 70 z ł 1,20' oraz m ate­
r ia ły  dla ku rsów  p a rty jn ych  do 
tem atu szóstego „J a k  w a lczy li
1 zwyciężali robo tn icy  i  chłop i 
w  Polsce“  (str. 64, gr. 45).

W serii m a te ria łó w  pom ocni­
czych do szkolenia po litycz ­
nego ukaza ły się broszu­
ry  o ZSRR: N aród  radziec­
k i w  walce o odbudowę i roz­
w ó j gospodarki narodow ej 
ZSRR“  (str. 40, gr. 80) „Radziec­
k ie  państwo socja listyczne“  (str. 
48) i „ZS R R  — ostoja pokoju, 
dem okrac ji i  soc ja lizm u“  (str 
40).

Z  H IS T O R II W KP(b)
N akładem  K s ią żk i i  W iedzy 

ukazała się cenna radziecka 
praca h is to ryczna  M . D. B ag iro - 
w a pt. „Z  dz ie jów  organ izacji 
bo lszew ick ie j B aku  i  A ze rb e j­
dżanu“  (str. 220, zł 7.—). Praca 
om aw ia szczegółowo k ie ro w n i­
czą ro lę  S ta lina  w  bak ińsk ie j 
o rgan izacji.

ZBIÓR ARTYKUŁÓW RA­
DZIECKICH O HISTORII 

POLSKI
Z in ic ja ty w y  sem ina rium  h i­

s to r ii ruchów  społecznych X IX  
i  X X  w. U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego wyciany został pod 
redakcją  Żanny K orm anow e j 
„Z b ió r a rty k u łó w  h is to rycz­
nych o Polsce w  lite ra tu rz e  ra ­
dz ieck ie j“  (str. 312 zł 10). Z b ió r 
zaw iera prace naukow e radziec 
k ich  h is to ryków  dotyczące h i­
s to r ii X IX  w ie ku  (program  
T ow arzystw a Dem okratycznego 
1830 —  1840, stosunki pań­
szczyźniane na L itw ie  i  Zachód 
n ie j B ia ło ru s i przed rok iem  
1861); h is to r ii X X  w ieku  (rok 
1905, ro k  1918 — 19, w a lka  po­
lityczna  w  Polsce 1937 — 8) o- 
rąz współczesnej na u k i po lskie j 
w  dziedzin ie h is to r ii na podsta­
w ie  w y n ik ó w  w rocław skiego 
Z jazdu H is to ry k ó w  1948 r. W ar­
tość zb ioru n ie  ogranicza się do 
zawartego w  n ich  m a te ria łu  i 
m arks is tow sk im  oceny z jaw isk 
h is to rycznych ; jes t on rów nież 
cennym  dla czyte ln ika  św iadec­
tw em  zainteresowania radziec­
k ich  h is to rykó w  h is to rią  P o l­
ski.

I 1 ' A.

Podżegacz zagrożony

R ys. JE R Z Y  Z A R U B A

Szkolenie nowych kadr felczerskick

W państw ow ym  liceum  fe lcze rsk im  w  Szczecinie uczy się m ło­
dzież pragnąca poświęcić się pracy felczera. Na zd jęciu  ucznio­

w ie  w  czasie zajęć. F o to  w a s

W pracowniach pisarzy 
polskich

Redakcja „T ry b u n y  L u d u “  zw róc iła  się do pisarzy  i poe­
tów  po lsk ich  z prośbą o zakom un ikow an ie  czyte ln ikom  swych  
planów  tw órczych  i prac zna jdu jących  się na ich warsztacie  
lite rack im . Poniże j d ru ku je m y  odpowiedzi, k tó re  o trzym a ła  re ­
dakcja  „T ry b u n y  L u du “  od p isarzy.

Roman Karst
M oją  głów ną dziedziną pracy 

jes t pu b licys tyka  o charakterze 
U1 e racko -k ry tycznym . Obecnie 
p racu je  nad k ilkom a szkicam i 
m onogra ficznym i: będą to s tu ­
diu  o G o rk im  i Szołochowie. 
W ykańczam  szkice kry tyczne  o 
H e inem  i Balzaku. Rzeczy te u - 
z i pe łn ią m ój tom  prac k r y ty - 
cm ych , k tó re  ogłaszałem w  c ią ­
gu osta tn ich dwóch la t w  cza­
sopismach lite ra ck ich .

Jeśli chodzi o tłum aczenia, to 
ukończyłem  osta tn io  przekład 
powieści W siewołoda Iw anow a 
„Pociąg pancerny 14 — 69“ ,
k tó ra  wvszła ju ż  nakładem  w y ­
daw n ic tw a  „P rasa W ojskow a“ 
Poza ty m  tłum aczę teraz tom  
reportaży Egona E rw in a  Kischa.

Leopold Lewin
W  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  u k a ż e

się nakładem  P IW -u  m ój no­
w y  zb ió r w ierszy pt. „O dpow iedź 
poety“ . Z b ió r 'te n  zaw iera w ie r­
sze i poematy związane z czoło­
w ym  hasłem naszych czasów — 
w a lką  o pokój.

P rzygo tow u ję  d la  „K s ią ż k i i 
W iedzy“  obszerny w yb ó r poezji 
M ik o ła ja  N iekrasowa, k tó ry  o - 
be jm ie  p rzekłady dokonane, za­
rów no przeze mnie. ja k  i  przez 
innych  poetów polskich.

Równocześnie tłum aczę poe­
tów  radzieck ich: Szczipaczowa, 
Isakowskieao. T ichonowa. S u r- 
kowa, Sofronowa. M arszaka, 
Bezym ieńskiego. Erenburga, 
Tw ardow skiego. G ribaczowa 1 
innych

D la  w yd a w n ic tw a  M O N „P ra ­
sa W ojskow a“  ukończyłem  
n iedawno tłum aczenie d ru ­
g ie j części „L u d z i o czystym  
sum ien iu “  Petra W erszyhory pt. 
„K a rp a cka  w yp ra w a “ .

Poza tym  — cóż — piszę w ie r­
sze. Sądzę, że do końca br. zbie- i 
rze się ich now y tom ik .

Jerzy Lutowslii
W  m a ju  ub. roku  napisałem  

sztukę pt. „P róba  s ił“ , k tó ra  zo­
stała w łączona do F es tiw a lu  Pol 
skich Sztuk Współczesnych * 
grana jes t obecnie w  Teatrze 
Polsk im  w  W arszaw ie, oraz 3V 
teatrze Im. J. Osterwy w L u b li*  
nie.

Obecnie p racu ję  nad sztuką o
obronie pokoju. Jej akcja  roz­
g ryw a  się we F ranc ji.

Poza ty m  uzupe łn iam  tom 
pow iadań „L a ta  m ro ku “ ; k ilka  
now e l z tego zb ioru drukow ałem  
ju ż  w  czasopismach.

W  dalszych planach drama* 
tu rg icznych m am  komedię. Te­
m at — wczasy.

Koncert zespołu pieśni i tańca 
Armii Radzieckie! dla robotników 

poznańskich
(f) B aw iący  w  Poznaniu na 

występach doskonały Zespół Pie 
śni i Tańca A rm ii Radzieckie j 
w ys tą p ił w  stołówce Zakładów  
im . S ta lina  z koncertem  dla ro ­
bo tn ikó w  poznańskich zakładów  
pracy. K ilku tys ię czna  pu b licz ­
ność robotn icza zgotowała ra - 
dz ieck im  żołn ierzom  -  a rtys tom

ow acyjne przyjęcie , k tó re  prze­
m ien iło  się w  żyw io łow ą  m an i­
festację p rzy jaźn i polsko -  ra ­
dzieckie j. Podczas swego poby­
tu  w  Poznaniu a rtyśc i z łoży li 
w ien iec u stóp pom nika Boha­
te rów  -  Ż o łn ie rzy  Radzieckich, 
poległych w  w a lkach  o oswo- 

I bodzenie s to licy  W ie lkopo lsk i.

S Z A C H Y
Jadwiga N ie w o lik  

zostanie p ierwszym  wytapiaczem
Wanda SucheckaRaz po raz z o tw a rtych  ko ­

m ór pieca m artenow skiego na 
„F lo r ia n ie “  buchał ogień, ośw ie­
tla ją c  sy lw e tk i s ta low n ików . 
P rzy jednym  z pieców odbywa 
się wsad. Potężna maszyna wsa- 
dzarka, skowycząc prze raź liw ie , 
łap ie  na w ysunięte ram iona ko­
ry ta  ze złomem.

Jadw iga N ie w o lik  stoi p rzy  
m echanizm ie do o tw ie ran ia  ko ­
m ory  piecowej i szybko naci­
ska zawór. K lapa pieca podnosi 
się i złom wpada przez okno 
wsadowe do rozpalonej czeluści 
pieca. Po dwóch godzinach sa­
dzenie by ło  skończone. N ie w o li-  
kow a podbiegła szybko pod piec, 
aby uprzątnąć resztk i złom u 
rozrzuconego p rzy  sadzeniu i za­
b ra ła  się do przygotow ania na­
rzędzi: łyżek hu tn iczych i w le ­
w nic.

„Mężczyźni i kobiety, 
zgłaszajcie sie do pracy...“
Jadw iga N ie w o lik  zaczęła p ra ­

cę w  hucie „F lo r ia n “  podobnie 
ja k  dz ies ią tk i innych kobiet. 
D okto rczyk, K luczyna , B rzezi­
na... W p ierwszych dniach k w ie t 
n ia  1945 roku  N iew o likow a . 
przechodząc obok hu ty , zw ró c i­
ła  uwagę na w ie lk ie  lite ry , od­
ręcznie w ym alow ane a tram en­
tem  na arkuszu papieru: „M ęż­
czyźni i kob ie ty  — g łos ił afisz 
— huta nasza nie może ro zw i­
nąć pe łne j p ro d u k c ji z b raku  
rą k  roboczych. Zgłaszajcie się 
do pracy w  hucie. Polska L u ­
dowa w yzw olona spod faszy­
stowskiego ja rzm a czeka na 
naszą surów kę i stal...“ .

Zg łos iła  się. N ie  bez lęku i 
oporów. Zdaw ała sobie sprawę 
z tego, że m im o swoich 29 la t 
n ie  posiada żadnych k w a lif ik a ­
c ji. W  przedw rześn iow e j k a p i­

ta lis tyczne j Polsce tru d n o  się 
by ło  w yuczyć zawodu córce „e -  
le k try k a rz a “  z kop a ln i „P o lska “  
do którego dom u n ierzadko za­
glądała nędza.

Jako 15-le tn ia  dziewczyna po­
szła do pracy, na służbę do ob­
cych. B y li przecież d la  n ie j obcy 
ci w ie jscy  handlarze, k tó ry m  
gotowała, sprzątała, oraz n iań - 
czyła dzieci. B y ł ta k im  — prze­
cież kup iec ha jd uck i, w łaśc ic ie l 
składu ko lon ia lnego P a lkę  i 
inn i.

Po zw o ln ien iu  z k tó re jś  tam  
niezliczonej służby u „pa ńs tw a“ , 
chw yc iła  się przez pew ien okres 
za inną robotę. W  pob liżu  S w ię - 
tochow ic budowano lin ię  ko le­
jow ą, zgłosiła się tam  i  została 
p rzy ję ta  do pracy p rzy  torze. 
W spólnie z dz ies ią tkam i innych 
kob ie t i mężczyzn ry ła  łopa tam i 
w ykopy, budowała nasypy, no­
siła be lk i podkładów . Jeszcze 
w tedy nie  m ogła pojąć, ja k  to 
się dzieje, że gó rn ik , czy w łó k ­
n iarz z B ie lska p racu ją  d o ry w ­
czo na kolei. W iedziała, że dzie­
je  się krzyw da, ale n ie  bardzo 
rozum ia ła  w tedy jeszcze — d la ­
czego...

Jasno zrozum iała to  dopiero
po w yzw olen iu , w tedy  k iedy 
stała się św iadom ą robotnicą.

Przy piecu martenowskim 
rośnie nowy człowiek

Robota na s ta low n i szła N ie - 
w o lik o w e j z każdym  miesiącem 
i rok iem  coraz lep ie j. N ;e po­
przestaw ała jednak na ty m  co 
należało do je j obow iązków  jako  
k lapow e j. O bserw ow ała p iln ie  
pracę całe j b rygady obsługujące j 
piec. Cholewa, p ierw szy w y ta -

piacz zw any szmelcerzem, czu­
w a ł nad przebiegiem  w ytopu, 
pob ie ra ł p róby, „sz tychm an“ , 
czy li d ru g i w ytap iacz — Szm idt, 
o tw ie ra ł i  czyścił o tw ó r spusto­
w y  po spuście, pomagając w raz 
z „ trze c io k ie m “  — G rabow skim  
pierw szem u w ytap iaczow i w  je ­
go pracy nad w łaśc iw ym  prze­
bieg iem  w y to p u  i  konserw acją 
pieca.

Do te j t r ó jk i  dochodził jeszcze 
ładowacz G om bik, rów na jący  
złom  w  ko ry tach  i  ładu jący  go 
do pieca. G om bik  pom agał ró w ­
nież p rzy  w y ra b ia n iu  w ytopu. 
Do pięcioosobowej b rygady, ob­
s ługu jące j w  czasie jedne j zm ia­
n y  jeden piec należała ona— Jad 
w iga  N ie w o lik  — klapow a. P ra ­
ca b y ła  rozp lanow ana, podzielo­
na. D obry  w y to p  w ym aga ł ró ­
wnom iernego w y s iłk u  całej 
p ią tk i, stanow iącej brygadę.

Tu w łaśn ie  — na s ta low n i, 
zrozum ia ła  Jadw iga, co znaczy 
zasłyszane kiedyś określenie — 
praca zespołowa.

Na s ta lo w n i zrozum ia ła  zre­
sztą jeszcze w ie le  innych  rze­
czy. D a w n ie j znała ty lk o  c ię­
żar pracy u k a p ita lis ty  -  w yzy ­
skiw acza, u „pa ńs tw a “  na służ­
bie. Dziś poznała radość jaką 
da je  praca w  hucie, k tó ra  jest 
w łasnością w szystk ich  ro b o tn i­
ków .

Ten proces do jrzew an ia  Jad­
w ig i N ie w o lik  na s ta low n i p rzy ­
śpieszyły rozm ow y z lu d źm i! 
k tó rzy  pracow a li w  hucie przed 
w o jną , odw iedziny przy pracy 
tow arzyszy z kom ite tu  h u tn i­
czego. Towarzysze G m yrek, 
K la p u te k  i in n i n ie  rozm aw ia li 
z ludźm i ty lk o  zza b iu rka , czy 
przy p rzypadkow ych spotka­
niach. Towarzysze z kom ite tu  
p rzychodz ili na dz ia ły  p ro d u k ­
cyjne, zag lądali do pieców na

sta low n i, p y ta li obsługę o prze­
bieg w ytopu , c ieszyli się razem 
z b rygadam i z dobrych w y to ­
pów.

O fia rna , pe łna poświęcenia 
praca lu dz i na s ta lo w n i — oto 
atm osfera, w  k tó re j do jrzew ała  
dzień po dn iu  Jadw iga N iew o lik . 
Pod ok iem  starych fachowców, 
dobrych  tow arzyszy p racy za ry ­
sowała się je j nowa osobowość.

G dyby ktoś spyta ł N ie w o liko - 
w ą w  p ierwszych tygodniach 
je j p racy na hucie, co to jest 
takiego p a rtia  — nie w ie le  m o­
g łaby odpowiedzieć. A le  w  m ia ­
rę p racy na „F lo r ia n ie “ , w  m ia ­
rę  ja k  w raz  z p rodukc ją  h u ty  
rozszerza! się je j ho ryzon t m y ­
ślowy, rosła świadomość, p a rtia  
stawała się d la  Jad w ig i czymś 
coraz bardzie j z rozum ia łym , b l i­
skim , n ieodzow nym  w  pracy i  
życiu.

Spoza napisu na d rzw iach  ko ­
m ite tu  hutniczego coraz w y ra ­
źn ie j rysow ała  się d la  Jadw ig i 
ro la , dz ia łan ie  i znaczenie p a r ti i 
w  zakładzie pracy. Zaczynała 
ju ż  rozum ieć zasłyszane kiedyś 
zdanie, w  k tó ry m  by ła  mowa o 
p a r t i i ja ko  czo łow ym  oddziale 
k lasy robotn icze j.

K ie d y  w  1947 ro ku  N ie w o li­
kow a w stępu je  do PPR, rozu­
m ie  ju ż  ro lę  i znaczenie organ i­
zacji p a rty jn e j w  zakładzie p ra ­
cy. Rozumie jasno — że należeć 
do p a r ti i,  to m. in. znaczy p rzo­
dować w  robocie, pokazywać- 
drogę in nym  m n ie j uśw iadom io­
nym  i zachęcać sw ym  p rz y k ła ­
dem do naśladowania.

Na pierwszego wytapiacza
W ezwanie: „W ięce j s ta li dla 

budow y fundam entów  soc ja li­
zm u;", rzucone przez I  w y ta p ia ­
cza K u liń sk ieg o  t ra f i ło  w  sta­
lo w n i hu ty  „F lo r ia n “  na dobry  
g run t. Załoga rea lizow a ła  je  
konsekw entn ie, na codzień, z ro -  
boc ia rsk im  uporem  i en tuz ja ­
zmem. W spółzawodnictwo, w a l­
ka  o skrócenie czasu w ytopu ,

0 lepszą stal, o ry tm iczne  w y k o ­
nyw an ie  p lanów  —  oto zagad­
nien ia, k tó ry m i ży ła  obsługa 
„m a rte n ó w “ , generatorów , h a li 
le jn icze j.

3 lis topada ub. r. pad ł dum ny 
m eldunek: w yko nu jąc  zobow ią­
zania d la  uczczenia 33 roczn icy 
W ie lk ie j R e w o luc ji S oc ja lis tycz­
nej załoga s ta low n i zm niejszyła 
w y b ra k  z 300 do 130 ton, a za­
m iast 500 ton s ta li ponad plan 
da ła 603 tony. 1000 ton s ta li do­
da tkow o przyn ios ła  rea lizacja  
Czvnu Kongresowego.

Z  m iesiąca na m iesiąc ros ły  
w skaźn ik i w yda jnośc i pracy, z 
m iesiąca na m iesiąc skracano 
czas w ytopu  sta li. W e w rześniu 
1950 ro ku  t rw a ł on 8 godzin 10 
m in u t, w  paźdz ie rn iku  8 godzin 
6 m in u t, w  lis topadzie 7 godzin 
30 m in u t, w  g ru d n iu  7 godzin 
20 m in u t.

W raz ze w zrostem  p ro du kc ji 
rosła na s ta lo w n i Jadw iga N ie - 
w o lik ... N ie  ty lk o  ja ko  dobry  fa ­
chowiec, ale i ja ko  św iadom y 
członek p a rtii.  Zaczęła k ry ty c z ­
nie analizow ać swą dotychcza­
sową pracę i zastanaw iać się 
nad tym , czy n ie  m ogłaby p ra ­
cować le p ie j, le p ie j służyć spra­
w ie. budow n ic tw a  fundam entów  
socja lizm u w  k ra ju , bu do w n i­
c tw a poko ju  światowego? Za­
częła analizow ać czy w y k o rz y ­
stała ju ż  w szystk ie  m ożliwości, 
stworzone przez Polskę Ludow ą, 
d la  podnoszenia swej pracy na 
wyższy poziom?

P ostanow iła  zw rócić  się do 
sekretarza kom ite tu  hutniczego 
PZPR tow . W ęgrzyka. N ie p ie r­
wszy raz zw racała się do p a rtii 
ze sw o im i bolączkam i. W iedzia­
ła, że towarzysze z p a r t i i za­
wsze je j pomogą.

I  rzeczyw iście pom ogli. W  k o ­
m itec ie  hu tn iczym  zapadła de­
cyzja : N iew o likow a , jako  p ie r­
wsza kobieta w  hucie  „F lo r ia n "
1 ja ko  pierwsza kob ie ta w  P o l­
sce zacznie się szkolić na 
„szm elcerza", czy li I-g o  w y ta ­
piacza. T rzeba otoczyć ją  na le­

żytą opieką, pomagać, bo na
pewno w  p ierw szym  okresie 
spotka się z rozm a itym i 
trudnośc iam i. Pójdzie  p ra k ty k o ­
wać ko le jn o  na w szystk ich  p ie ­
cach u p ierw szych w ytap iaczy. 
A  oprócz tego sk ie ru je  się N ie- 
w o liko w ą  na ku rs  s ta low n ików .

Po uzgodnieniu decyz ji z k ie ­
row n ic tw e m  hu ty , k tó re  nie 
zgłosiło żadnych sprzeciwów  do 
śmiałego, bez precedensu w  
po lsk im  h u tn ic tw ie  — posunię­
cia, zakom unikow ano ją  N iew o- 
lik o w e j .

I  tak  w  po łow ie  g rudn ia  1950 
roku  Jadw iga poszła na sta lo­
w n ię  ju ż  n ie  jako  k lapow a, lecz 
ja ko  pom ocn ik pierwszego w y ­
tapiacza.

Na 8 marca 
pierwszy samodzielny 

wytop
Cóż da ła Jadw idze i  tysiącom  

je j podobnych kob ie t k a p ita li-  
styczno -  obszarnicza Polska? 
Bezrobocie, nędzę, ob ijan ie  się 
po „posługach“ .

Dziś Jadw iga p racu je  na sta­
lo w n i, ja ko  pom ocnik I  w y ta ­
piacza. Praca je j z każdym  m ie­
siącem będzie lżejsza, gdyż Jad ­
w iga  stara się ja k  n a jle p ie j po­
znać i opanować swoją pracę 
A  oprócz tego założenia planu 
6-le tn iego p rze w id u ją  potężny 
w zrost m echanizacji pracy we 
w szystk ich  dziedzinach gospo­
d a rk i z przem ysłem  c iężk im  na 
czele.

N iew o liko w a  w ie rz y  głęboko 
w  to lepsze ju tro , ponieważ do 
w a lk i o rea lizac ję  naszych po­
ko jow ych , dum nych założeń, 
prow adzi masy pracujące nasze­
go k ra ju  Polska Z jednoczona 
P artia  Robotnicza. I  d latego 
przy piecu m artenow skim  na 
s ta low n i budu je  socja lizm  i d la ­
tego dla  uczczenia M iędzynaro­
dowego Dnia K ob ie t — wykona 
swój p ierw szy sam odzielny w y ­
top.

K O N K U R S  „ A ”  
Z A D A N IE  N r .  » I 

D r  Z . M ach
( I I  n a g r . P r e is w e r t  M e m o r ia l 

loso r .)

Mat w  3 p o su n ię c ia c h

K O N K U R S  „ B “  
Z A D A N IE  N r .  01

P o z y c ję  d z is ie jsze g o  za d a n ia  b ie ­
rz e m y  z p a r t i i  S c h u lte n —H o rw itz .  
g ra n e j 'V „U t, ni< w ro k u  1846. 
C za rn e  z a k o ń c z y ły  w a lk ę  w ..ro ­
m a n ty c z n y m ' s ty lu  e te k to w n y m  
m a te m  w  3-ch p o s u n ię c ia c h . W ja ­
k i  sposób?

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
K O N K U R S U  ,.B "

Nr. 76 Z a m ia s t 1. H c8+  m o g ły  
b ia łe ... za m a to w a ć  p rz e c iw n ik a  w 
15 p o s u n ię c ia c h : 1. W f84-, Kh7. 2-
HgS +  , KgS, 3. W I6 + U  K :f6 , 1. H f8 + , 
Kee (4...Kg6?? 5. H f5  m a t) •>. H e8 -s  
K d 6 ! 6. G :e5 +  . KC5. 7. G d ł+ ,  Kd6. 
S H d 8 + . K c6 ! 9. Hd5 + . Ke7 10. 
G c 5 + , K c8 . 11. H c 6 + , " d 8 .  13. Gc7 +  ,

KeS. 13* 0 8 6  4-, KdS. 14. H e7 -r, KcS.
15. H :c7  m a t! B a rd z o  e fe k to w n e  za­
ko ń c z e n ie , szkoda  ze n ie  zauw ażo­
ne p rzez  b ia łe .

N r .  77 W y z y s k u ją c  m a to w e  gro* '  
b y  na 8-e j l in i i  z a k o ń c z y ł K e res  
kę  p ię k n y m  m a n e w re m : l .  HW>- ! 
We8. 2. \Vd8-t-! (jeszcze e n e rg ic z n ie: 
sze n iż  „p ro z a ic z n e “  b ic ie  wieżYJ 
W :d8. 3.W :d8 + , K :d 8 . 4. H fS +  1
cza rn e  po  d a ły  s ię  z p o w o d u  m ata  
w  n a s tę p n y m  p o s u n ię c iu .

N r .  78 Cz rn e  m o g ły  w y . r a ć  p ro  
s to , w y z y s k u ją c  e ksp o n o w a n ą  po­
ż y c ie  gońca e7 w  n a s tę p u ją c y  spo­
sób: I...G g5  +  ! z d w o m a  m o ż liw y m i 
w a r ia n ta m i:  2. K b l,  W :d l - f .  3*
VV :u l, H:e5 z f ig u ra  w ię c e j, a lbo  
Z. t i ,  W :e5 ! 3. W :d 8 + , K :d 8 . 4. H :eJ. 
I l :c 5 . 5. W :e5, G :f4  + . 6. I t d l ,  G :e5 
z ty m  sa m ym  e fe k te m .

P A R T IA  S Y C Y L IJ S K A
gran a  w  f in a le  m asow ego tu r n ie ju  
p a m ię c i M . I .  C z ig o r in a  w  L e n in ­

g ra d z ie  b r.

B ia łe :  T a jm a n o w . C za rn e : A ronU * 
1. e4 c5. 2. Sf3, dc. 3. d4 C5:d4. 

4. S :d t, Sff.. 5. Sc3, SC6. 6 Gg5, eS. 
7. Hd2. a6. 8. 0—0—6, h6. 9. G H t
Gd7. 10 Gg3, b5? U . G :d s : G :d6. 12- 
S:c6, G :c6. 13. ~  d6, H :d6  14. W :d6, 
G :e4, 15. S:e4, S:e4. 16 W :a6 ! Ke7. 17. 
G-bS, S :I2 . 18. W e l, W :a6 19. G:a6 
i cza rne  o k i lk u  p o su n ię c ia c h  pod ­
d a ły  s ię.

D osko n a ła  p a r t i .  T a jm a n o w a , w 
k tó r e j  ś w ie tn ie  w y z y s k a ! d e b iu to ­
w e  n ie d o c ią g n ię c ie  p rz e c iw n ik a  *  
1 rgo u lu b .o n y m  zresz tą  o tw a rc iu - 
P a r tu  m a pow ażne  znaczen ie  teo­
re ty c z n e  d la  o cen y  ca łego  tego  w » ' 
r ia n tu .

O B R O N A  N IM Z O W IT S C H A
gran a  w  ro z g ry w k a c h  I L ig i w  m®* 
czu „ W łó k n ia r z "  - Ł ó d ź  — „O g n iw o *  

B y to m  w  Ł o d z i rb .
B ia łe :  G a d a liń s k i C z a rn e : Balcarek 

l .  d4, e6. 2. 4, SI6. 3. Sc3, Gb»' 
4. Hc2, c5. 5. d :c5, . : C 3 ■ C. H :c «
Se4. 7. Ha3, HeT? 8. Ge3, Sa6. 9. 
Se:c5. 10. Sf3, b6. 11. Gg2 Gb7.
0—0, 0—0. 13. Sd4! G :g2. 14.

9.
K

Sc7. 15. W f—d l,  f5? 6. W a—Ci
17. Sb5, S:b5. 18. G :c5 :, b:c5-

e5-
19-

HU3’
24.c:b5, d6. 20. H b3 +  , KhS. 21

V •> t. 22. a4, Il6. 23. VVC3. « •  4(
H e4 i. W f6. 25. W e—d3. S?
He6. 27. 13, ¡15. 28. h3, b:g4 29. '- » g j  
Kg7. 30. W '15 VV6—f8. 3t. 1 ® ,  “ y ,  
32. He4 W f7. 33. W l—d3. W f— 4f  
K f2 . Hh6. 35. K e l.  Hg6. 3 8 . . . .  39.
37. Wa3. W ¿7. 38. W15! W e5 ,,
W :e5. d:e5. 40. H:cS. H f6  « .  n -  
Kg8. 42. Ha6, V d6. 43. HaS+,  46-
44. H:e4. Hh6. 45. Wd3. Hh4 • „g,
KC’ 7, w :d 3  +  . 47. H:dS, Ke6. « •  j j .  
H f2 . 49. b4 f3 50. H f i+ ,  »5+»
H :f3  K g l.  32. Hd3 + . * 3 6Ję.
K b7 . 54. a5 i  cza rn e  p o d d a ły


